
Nr. 36. Kraków, Piątek 6 Lutegc 1891. Rocznik III,

Przedpłata wynosi:

w Krakowie:
miesięcznie I  zJr., kwartalnie 3  złr., 

półrocznie 6  złr., rocznie 1 3  złr.

Za odnoszenie  do domu dolicza sie 
15 cnt. miesięcznie.

Na prowincji . w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie i  złr. 3 5  cnt. , kwait.alnie 
4  złr., półrocznie 8  złr., rocznie l ( ó  złr.

N um er pojedynczy ©  cnt. wychodzi codziennie, a w ięc i w  niedzielę, o godz* 8 rano.

Cena og łoszeń:
Z a  wiersz  pe t i towy,  l ub  j e g o  mie jsc e ,  
za p i er wszy  raz  1 0  c e n t ó w ,  za n a s t ę ­
p n e  po 5  c e n t ó w .  —  D r o b n e  o sJ o sb c -  
ni a  zwykł ym d r u k i em  p o  3  cnt .  od 
w y r a z u ,  t łus tym d r u k i em  po 5  ru t .  od 
w y r a z u .  Mi n imu m (jeny d r o b n y c h  " g ł o ­
szeń  3 5  cnt .  „ N a d e s ł a n e "  3 0  cnt 

o d  V iersza.

A d r e s  dla t e l e g r a m ó w :

„  / i  U —  a  i ; a  k  o  łf

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  nie zwr ac a .

R E D A K C J A A  DO M I N I S T R A C  J  a : u l i c a z e w sKa IST r. 7, I. piętro.

Ustąpienie Ministra 
Dunajewskiego.

Od chwili, w której hr rJ a a f i.p o ­
stanowi! przyprowndsió do skutkn 
ugodę czesko-niemiecką, y  0 i^eczą
całkiem jasną, ze prędzej czy pó 
żuiej, jako rezultat samyc na^ e 10* 
kowań w tej mierze, lewica z y po­
selskiej Rady państwa musi uzyskać 
czynny wpływ na tt 
stwowych. Przebieg

wszakże przyczyniając się do wzmo­
cnienia potęgi monarchji Habsburg- 
skiej, jako Polak tem zacięciej bro­
nił autonomicznego stanowiska kra­
jów koronnych, uważając słusznie 
lew icę za zasadniczego wroga tej 
autonomji, jak i idei narodowościo­
wej. Powszechne też wyw ołało we 
Wiedniu zdziwienie, że K oło polskie 
niezbyt gorąco poparło to polityczne 
stanowisko Dunajewskiego, boć rze- 

V' 1 sinraw nań- ez3 j asn$i ze br* Taaffe zaliczając
S o * y c h  PraeWeg rokowań t™, !'•«■ >»' do' P ?y«*eS  w iększoiei w
stwowycu. rrzem eg Izbie poselskiej Rady pańslwa, mu-
byt dla| lew ior . ^ “J S e siał się lieay<S a ich L io sem . Z d a ,,
ż e  l l a r ó d  c z e s k i  ru e  . z -b  , ia  w a r u n .  s i ę  n a m  z a ś ,  ż e  n i e  j e s t  to  d l a  n a r o -
gody, a pravn j^m ej Taaffe- dowości naszej i dla naszego kraju
k a c h  o k r e a o j c ^ p m z  # b o J { tn fc  e z y  K o t o g  p o lg k i e ,

d z i e ^ r z e c z y  s i l u ?  p o d s t a w ę  d u  w z m o -  " a I e ^ c  d o  w i ę k s z o ś c i ,  tw o i z y  j ą  z  
d z i e  . z e c y  ^  w p ły w u  w  k r a -  L z e c h a m i c z y  z  l e w i c ą ,  g d y z  z a
miiei" nańjs| ,ie a nader matą gwa- 1 obletmce bardzo niepewnych ustępstw  
JU x w państm tfPJ » a ; trudno dopuszczać do współudziału w
r,ncję, że ^  rządach tych, którz^ ze sfanowiska zk-
chów mogą ^ k o lw ie k  na L ad na oydrę’bnym stoją gruncie. W e
n ie  s k o r z y s t a ć .  i z  , - g t u  j W i e d n i u ,  w  k o ł a c h  z a c h o w a w c z y c h

p o s ł o w i e ,  y  c z e s k i e g o  I Z te m  w i ę k a z e m  z d z iw ie n ie m  z a u w a -
d z i a ł  w  o b r a  a  „. . ’ ż a n o  to  w ie lc e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  z a -

c z a s  S Cd ł u S  dali już tem samem J ° Waaj? 8!* Koła ł ols: ego, zwl -
dowó że myśl ugody uważają za "ie da zaprzeczyć, ze
korzystna dla siebie i na czasie bę- Jlbeiab™ . poniósł tam w ostatnich 
da a a choć ze swej strony pod- 0Zasach '"ebywałe k]$*k] ' a szumny,

teńli cały szereg ciężkich dla stro 7  gru,lcie rze,‘zy zaś l)cłay czcz)’ch 
‘ v  przeciwnej żądań i  z zaciętością r azes )W manifest lewicy, nie mógł 
bronili swej sprawy, mimo to oka- ^  /o k o w a ć  powodzenia przy wybo- 
zali się już przez to samo zwplen- ''acb’ n ^ z e m  w, dle wszelkiego pra­
n i a m i  przewodniej m yśli hr. Taaf wdopodobieństwa mog a utracić naj- 
niKami pizov»u j j  mmei 20 mandatów, chyba, że obe-
fego, a tem samem w cna zm;ana w gabinecie oddziała na
w państwie tem stronnictwem, z któ- , wyboK.ów
rem rząd centralny, jeżli chciał być  ̂ ^  zresztą llstąpienie ministra Dn
konsekwentnym, musiał się uczyć. liaj ewskiug0 j est dajSzym krokiem
Z natury rzeczy cyn ik a , że i. aa (j0 wzm0cnieiiia stanowiska Nieui- 
fe nie spodziewał się podobnego ve-^ L w monaVRl habsbn].g8kieb do. 
zmltatu swoich usiłow ań, owszem . ^  , ;te powołanif je~o
przypuszczał, ze staroczesi utrzyma- , miejsee dra Steinbacha, wyznające- 
ją  swój wpływ w kraju że skutkiem J J  z pochodMnia j z " nia
u g o d y  m o ż e  g o  n a w e  z w  ę  ( z a s a d y  l i b e r a l n e  i  b e d ą c e g o  g o r ą
t e m  s a m e m  z a p e w n i ą  m u  d o ty c h c z a -  < . 3 . \  . B 7

sową
Rady państwa. Nadzieje te zawiodły 
hr. Taffego w zupełności, a w na­
stępstwie rzeczy znalazł się wobec 
alternatyw y: ustąpienia z całym ga

„ ięk szość  w Izbie poselskiej Ę * K "

siedniej monarchji niemieckiej tak
gorliwie jest obecnie uprawianym.

Z tego wszystkiego wynika więc,
- . . że kraj nasz przez ustąpienie mini-

bmetein lab zawarcia kompromisu z j p)nnajew skiego traci wymowne-
lewicą.

K to zna dotychczasowe stanowi­
sko lew icy w Izbie poselskiej Rady 
państwa, ten wie, że stała ona za­
wsze na stanowibK u centralistycznem  
i wrogiem dla autonomji krajów ko 
ronnych monarchji habsburgskiej. Mi­
nister Dunajewski, będąc duszą ga­
binetu hr. Taaffego i sprężyną wszy  
stkich ważniejszych jego działań, z 
naciskiem i niejednokrotnie dawał w 
Radzie gabinetowej wyraz przeko­
naniu, że niepodobna żywiołów tych 
powoływać do steru rządu, bo z n a ­
c z y  to u c z y n i ć  d o n i o s ł e  u- 
s t ę p s t w o  n a  t e m  p o l u ,  n a k t ó -  
r e m  n i e  c h c i a ł  z n a ć  ż a d n y c h  
u s tę p stw  t.j. na p o l u  z a s a d .  Mimo 
tedy znakomitych usług, jakie minister 
Dunajewski oduał monarchji austro- 
węgierskiej, a co mu wy bit r.i mę-

go rzecznika naszej autonomji w 
rządzie centralnym, a przytem ho­
roskop na przyszłość przedstawia 
się nie zbyt pomyślnie, bo nie po­
wiemy chyba za wiele, utrzymując, 
iż system centralistyczny coraz sil 
niejszy grunt zyskuje, a lewica n ie ­
miecka całkowity rząd państwa 
może łatwo ująć w swe ręce.

C entralny kom itet przedw yborczy dla 
r  M  Użg g w  ws4 o1 l e j  podaje do wiadom ości

żowie lew icy z cięzkiem sercem przy- intereJsow anych, że urzęduje codziennie od 
znać musieli, był on zawsze przed- g 0j z- j y 12 do 2 w południe w gm achu 
miotem najcięższych z ich strony po T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego, u- 
cisków, bo był mężeui, który stano- ńca  K aro la  L udw ika  1. 1 j udziela infor- 
w ił główną przeszkodę ich powrotn macjI zgłaszającym  się członkom  kom ite-
do w ładzy w państwie. Już od cza­
su wstąpienia do gabinetu r inistrów 
Gaurscha i Bacąuehema okazało się, 
że Dunajewski nie uczyni żadnych 
ustępstw na rzecz lewicy, choćby 
tylko chodziło o kokietowanie tego 
stronnictwa, które na punkcie zasad, 
systemu rządzenia, a nawet taktyki 
działania, wręcz odrębne miało dro­
gi i cele.

Niepodobna więc było nawet przy­
puścić, aby po rozwiązaniu Izby po­
selskiej Rady państwa, zgodził się 
na czynny udział lew icy w central­
nym rządzie, choćby na przyszłych  
kolegów w gabinecie przeznaczono 
mężów zajmujących mniej wybinie 
miejsca w obozie lioer jlnyna, któ- 
rzyby pomogli hr. laffemu do bro­
nienia tezy o „ministerstwie po nad 
stronnictwami*. D unajew ski, jako  
minister skarbu stał wyłącznie na 
straży interesów państwa wiernie i 
uczciwie, narażając s’ę nawet na 
niejednokrotne skargi ziomków sw o­
ich, że niezbyt gorliwie dba o eko­
nomiczne interesa własuego kraju,

tów  powiatowych
W szelk ie  p ism a do kom itetu  centralne­

go należy pi~et.yłać na ręce sekre tarza  ko 
m itetu , dra Tadeusza S iatkow sk iego , uli­
ca K aro la  Ludwika 1. 1.

W e L w ow ie 3 lutego 1891 r
A d a m  Sapieha  

przewodn.

O trzym ujem y następnjące p ism o : P ie r­
wsze posiedzenie K om itetu  przedw ybor­
czego dla przeprow adzenia w yborów  posła 
do K ady państw a z kurji gm in wiejskich 
pow iatu krakow skiego , odbędzie się w 
p ią tek  dnia 13 lntego b. r  o godzinie 11 
przed południem  w sali posiedzeń R ady 
pow iatowej w K rakow ie przy ulicy św. 
M ark a  1. 5.

K andydaci chcący się ubiegać o m an­
d a t z tej ku rji w okręgu wyborczym  Kra - 
ków , C hrzanów , W ieliczka, zechcą co do 
pow iatu krakow skiego zgłosić swą kandy­
datu rę  pisem nie do rąk  podpisanego do 
dnia 12 lutego b. r. w łączn ie ; a mogą 
również przybyć na wyżej oznaczone po­
siedzenie kom itetu, celem złożenia wyzna­
nia swych przekonań politycznych.

K rak ó w  dn ia 5 lu tego 1891.
A . M ilieski, 

prezes R ady  pow iat, k rak .

/  G orlic donoszą nam w spraw ie bliz- 
kich wyborów do R ady państw a, co na­
stępuje :

O  kandydaturę poselską zam ierza się 
ubiegać poseł na Sejm krajow y , p. A dam  
Skrzyński W praw dzie Dz. p o d a ł,. ż a  
nie je s t to Kandydatura natu ry  politycznej, 
bo p. Sk. nie je s t politykiem , lecz „w y­
traw nym  znawcą w spraw ach naftow ych11, 
lecz my w tej mierze odmienne m am y zdanie. 
P o p iera  je  dobitn ie spraw a obalenia pop rze­
dniej Reprezentacji pow iatu gorlickiego.

K an d y d a tu ra  ta  natrafi i obecnie na za­
cięty opór „zwyciężonych L

* Dyrekcja poczt i telegrafów  przeniosła o- 
fiejałów pocztow ych: Teodora G anszera z 
Sanoka i S tanisław a Skąpskiego z Rzeszo­
wa do Krakow a, tudzież asystentów  po- 
c/.towycli: F ranciszka Kostyszyna z Kra- 

,kowa, i S tanisław a Świderskiego ze S tan i­
sławowa do Lwowa.

* 17. k. Rada szkolna krajowa zam iano­
wała tymczasowego nauczyciela W ładysła­
wa Kotulskieęo, w Nowosiółkach , stałym  
nauczycielem szkoły etatow ej w Nowosiół­
kach; sta łą  nauczycielkę młodszą, Marję z 
Misiągiewiczów Szanserową w Samborze, 
stalą nauczycielką 7-klasowej szkoły etato- , 
wej żeńskiej w Samborze.

* Z Dębicy donoszą nam: Ruch k arnaw a­
łowy więcej nasze miasto ożyw ił, aniżeli 
wybory do Rady państw a, które tu przejdą 
spokojnie. W kasynie odbył się jeden bal, 
drugi zapowiedziany na 8 lutego, a za-az 
na 9 bal podoficerski. — Rada miejska lichwa 
lila poprzeć petycje o przeniesienie siedzi­
by władz powiatowych z Ropczyc do D ębi­
cy. O ty le je s t to słusznem, że Dębica je st 
wcale pokaźnem miastem i leży przy  kolei, 
podczas gdj Ropczyce są o wiele lichszo, 
i nie mają odpowiednich budynków na po­
mieszczenie władz powiatowych. — Były tu 
dwa wypadki samobójstwa żołnierzy przy 
kaw alerji W  obu powodem zamiaru samo­
bójczego, miało być surowe obchodzenie się 
przełożonych. I le  w tem prawdy, powinno 
wykazać śledztwo.

K onskrypcja obecnie przeprowadzana wy. 
kazała tu olbrzym ią liczbę —  nieślubnych 
dzieci żydowskich. Je s t to konsekwencja 
nieprzestrzegania przez żydów przepisów 
kodeksu cywilnego- przy zaw ieraniu m ał­
żeństw. Z  drugiej strony powinny także i 
władze raz w tej mierze ustalić i u trw a­
lić porządek prawny.

KURIER LWOWSKI
* Zastępca m arszałka krajowego p. A n­

toni Chamiec powrócił do Lwowa i objął 
urzędowanie

* D rngie posiedzenie zjednoczonych sek 
cyj w sprawie budowy tea tru , odbyto się o- 
negdaj w sali Rady miejskiej. Radca Ro­
szkowski przemawiaj za placem Golnchow- 
skicli, a w iceprezydent dr. Marchwicki wy- 1 
kazywał, źe najlepszem miejscem pod te a tr  
je s t ogród miejski. D r. M. oświadczył się 
za ukrajotneniem  tea.tru lwowskiego. Mów­
ca proponuje, aby gmina oddała buaowę 
teatru  W ydziałowi, krajow em u, dając ze 
swej strony 350.000 złr. i plac pod teatr. 
Radcy Zima i M arjański popierają te wnio 
sk i: Radca Zacharjewicz przem aw iał za o- 
grodem m iejsk im , radca Gołąb za placem 
Gołuchowskich. Stanowczej uchwały nie 
powzięto, ponieważ zjednoczone sekcje we­
dle regulam inu nie mogą głosować.

* Na dziś zwołane zostało we Lwowie 
pierwsze walne zgromadzenie wyborcze.

* Na W ystaw ie sztuk pięknych pojawi 
się wkrótce obraz S. Bieszczada p. t . : „ W e­
sele idzie“.

* T ea tr hr. Skarbka wystawił z powo­
dzeniem „Tolę“ , dram at A. Urbańskiego. 
Rolę tytułow ą odegrała p&n' Kwńecińska 
dobrze.

W nieclzielę d n ia  1 lu teg o  m ieli so c ja ­
liści ze S lążka  i W ie lk ieg o  K sięz^w a  P o ­
znańskiego w iec we W ro cław iu .

Delegatów było 67. Czy był ja k i dele 
gat, polski, tego m e w iadom o, ale gaz. ty  
niemieckie w spom inają o ja k im ś Sośnie 
z Bytomia i L indnerze z R aw icza. W ie 
cowi przewodniczył poseł i red a k to r K u ­
n ert z W rocławia, k tó ry  ośw iadczył, że 
głosy socjalistów podniosły się p rzy 0sta  
tnich wyborach w Poznańsk iem  z 300 na 
3000, na G órnym  Slązku z 300  na 

4 0 0 °-
W iec chciał dobrze zorganizow ać, ag ita ­

cję przedewszystkk m na G órny  Ś lązk i 
Poznańskie, ale socjaliści sami przyznali, 
że braknie im wszystkiego do tego. B rak  
im  agitatorów  i pieniędzy. Z polskim  lu ­
dem trudno im się porozum ieć, bo języka 
polskiego nie znają, a z Polaków  n ik t się 
na agitatora dać nie chce. A le „nicht 
vcizagen“, pow iada p. K unert, nie trzeba 
trac ić  nadziei. Co nie jest, być może. Zo­
baczymy, czy się pan K u n ert nie omyli. 
P an  K unert przyznał sam, że na \jjroc ław  
m aja trzech agitatorów , na Ś rodkow y 

.Ślązk 1 . na D olny Ślązk 2, a na G ó rn "  
"SiązK i Poznańskie ani jednego C 'wiozą 
je d n a k  ag itatorów  i m ają nadzieję, że n ie­
zadługo wyślą na G órny Ś lązk 2, a na 
Poznańskie 3.

Dzień I m aja chcą św ięcić i tego roku  
i to  w pierw szą niedzielę po 1 maja.

P ieniędzy na wydawanie gazet socjali­
stycznych na Slązkt: uie m ają i naw ołują 
się, ażeby na prow incji zbierano składki.

I  ten wiec św iadczy ponownie, że so ­
cjaliści chętnieby chcieli lud polski wcią­
gnąć w swoje szeregi, ale do tąd  sami nie 
wiedzą, z ktćrej strony  zacząć.

Inteligencja polska tym czasem  nie próż­
nuje, lecz agituje Energicznie przeciw  p ro ­
pagandzie socjalistycznej, ja k  tego d o w o ­
dem  w różnych punk tach  Polski pruskiej 
u rządzane wiece ludow e i zakładane p rzy  
tej sposobności, m ianow icie w Prusiech 
zachodnich, T o w a rz . ro b o tn ik ó w  k a to li­
ckich.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Cesarz udzielił z p ry w a tn ej swej szka­
tuły pogorzelcom gminy Zarzecze, w po­
wiecie jasielskim, zapomogi w kwocie 300 
złr.

* W skutek  zawiei śnieżnej został w strzy­
many ruch pociągów na linji F tiy j i.awo- 
czne.

* Poseł hr. P iniński stanie w sobotę 
przed swoimi wyborcami w Tarnopolu.

* Na połowę b.m. zapowiedziane są wie- , 
ce ruskie w Pozdole, Horodence i Z ale- j 
szczykach.

* Z Gródka telegrafują _ do G az. N u r . : 
„P rzy  wczorajszych i dzisiejszych wybo­
rach miejskich, partja  Dmochowskiego zwy- 
ciężyła“ .

n o m i n a c i e .

* M inister handlu zamianował p rak ty ­
kantów  pocztowych : Antoniego Kotowicza, 
M ieczysława Jaremowicza, Ja n a  Janow icza, 
Jan a  H ischtina Ludwika G antora, W ło­
dzim ierza Czaykę, Marjana K rąpca, M icha­
ła  Mesuse, Ignacego Górkę, Samnela K ro­
nika, A leksandra Godła, W ojciecha Bande­
ra , Mojżesza Gottlieba , F eliksa P io trow ­
skiego, Józefa K apturkiew i za , Bronisław a 
Smoleńskiego, F ranciszka Zajączka i Jakó- 
ba Z auderera ; tudzież ekspedytorów  po­
cztowych : W ładysław a Gawła, Ju ljan a  H a­
merskiego i Tomasza Jezierskiego — asy ­
stentam i pocztowymi, —  a D yrekcja poczt 
i telegrafów  p rzeznaczy ła: Kotowicza i
G órkę do Sanoka; Jarem ow icza, H ischtina 
i K apturkiew icza do Rzeszowa ; Janowicza 
P iotrow skiego i Smoleńskiego do Krako­
wa ; G antora, Czaykę i K rąpca do T arno ­
w a ; Mesusego do K ołom yi; K ronika, Ban­
dera i H am erskiego do Ś n ia ty n a ; Godła, 
G ottlieba i Zajączka do Lw ow a; Zaudere­
ra  do Nowego S ą c z a ; Gawła do P rzem y­
śla, a Jezierskiego do Stanisławowa.

KURIER WARSZAWSKI
* D ru g i  cyw ilny  oddział tutejszej izby 

sądowej ro z t rz ą sa ć  będzie wkrótce głośną 
sp raw ę  o fa b ry k ę  „ H e .e n a “, j  której własność 
p rzy sąd zon a  została  przez sąd okręgowy su­
w alsk i p. Michałowi Podberskiemu. Obecną 
akcję  sądow ą wywołała apelacja pp. Ronie- 
i‘ó\v, roszczących pretensję  do rzeczonej fa­
b ry k i .  S p raw a  powyższa in teresu je  szero­
k ie  k r ł a  publiczności.

* Ofiarą K cchinj padł w zeszłym ty g o ­
dniu Stefan Wojciechowski, syn właściciela 
dóbr Bielenice pod Białymstokiem. Mło 
dzieniec ten dotknięty sifejiotami dziedzi- 
cznemi (po matce), znajdował się dopiero 
w pierwszym okresie rnoroby. P oby t na 
południu łagodził chorobę i przy  odpowie- 
dniem pielęgnowaniu, pacjent mógł jeszcze 
la t kilka przeżyć. Ojciec młodzieńca p rze­
ję ty  jednak stugębną famą o znakomitem 
odkrycin Kocha, wywiózł syna z Mentony 
i w dniu 2 stycznia nastąp iło  w  B erlinie 
pierwsze zastrzyknięcie lim fy. Reakcja by­
ła nadzwyczaj silna, lecz z decyzji lekarzy 
berlińskich zarządzono nowe injekcje, cho­
ciaż po trzeciem  zastrzyknięciu  stan cho­
rego tak się pogorszył, iż musiano dalszej 
kuracji zaniechać. W yw iązały się gwałto 
wne galopujące suchoty i chory życie za- 
końcjył. ^Pogrzeb tej ofiary Kochiny odbył 
się w dniu 4 b. m. w W arszaw ie.

Głasy dzienników polskich
o u s t ą p ie n iu  

m i n i s t r a  D u n a j e w s k i e g o .

U stąp ien ie  m in istra  D nnajew skiego z 
zajm owanego s tan o w isk a , je s t obecnie

faktem  znaczącej doniosłości, i nietylko 
p rasa  austrjacka, ale i zagraniczna po­
św ięca tem u w ypadkow i cale szeregi a r ty ­
kułów .

YV pierwszej iinji najw ięcej nas obcho- 
dzą głosy dzienników polskich i te  poda 
jem y  tn ta j w streszczeniu.

. G azeia  lwowska we w stępnym  artyku le  
p isze co n a s tę p u je :

„P an  dr. D unajew ski ustępuje tedy ze 
sw ojego trudnego i wielkiej odpow iedzial­
ności s ta n o w isk a , w pełni łaski m onar- 
szej^ i w £em przekonaniu , że to, co 
zdzia łał w czasie dłngiego urzędow ania 
d la  podn iesien ia  i skonsolidow ania s ił ży­
w otnych m onarch ji, d la u trzym ania i roz­
woju sy s te m u , k tóry  obok prezesa gab i- 
netu, h rabiego Taaffego, m iał w nim naj­
celniejszego przedstaw iciela, znajduje uzna­
nie w ^'ajw yźszem  miejscu

„Przew ażna część opinji publicznej w 
A ustrji, tej, co nie k ieru je się uprzedze­
niami, zachow a bez wątpienifc w wdzię­
cznej pam ięci nazw isko m in istra , k tó ry  w 
ostatnim  okresie życia politycznego tak 
w ybitną i zaszczytną odegrał rolę.

„W  trudnych okolicznościach objął dr. 
D unajewski tekę m in istra  skarbu . N a po ­
la polityki finansowej walczono z wysilę 
niarai, aby siłę zb ro jną postaw ić na tej 
wysokości, jakiej się dom agały  m iędzyna­
rodowe stosunki i zarazem  by osiągnąć cel 
w skazany Najwyższą m ow ą tronow ą, m ia­
nowicie, przywrócenie równow agi w b u d ż e ­
cie. D r. D unajew ski nie dał się zrazić ża- 
dnem i przeciwnościam i, lecz w ytrwale i z 
konsekw encją zdążał do tak ważuego celu. 
O tw orzył nowe źródła dochodów z u- 
względnieniem siły produkcyjnej i kon- 
sum cyjnej ludności. O prócz różnych re ­
form , m usim y wymienić dw a pełne donio­
słości zarządzenia w ustaw odaw stw ie po 
datkow em , to je s t :  zm ianę w opodatko­
w aniu cukru  i podatek gorzelniany. Dzięki 
tym  nowym źródłom , przy zaprowadzeniu 
odpow iednich oszczęduości, powiodło mu 
się nietylko przyw rócić równowagę w 
budżecie, lecz osiągnąć poważną nadwyż­
kę. ak t ten dom aga się tem  gorętszego 
u z u a u ia , iż rezu lta t został osiągnięty nie 
w drodze jednostronnego  fiskalnego zarzą­
dzenia mogącego n iekorzystn ie oddziały­
wać na luduość,., leca przeważnie^ prj^ez 
podniesienie siły podatkow ej i wzmożenie 
konsum eji, i w ten sposób ugruntow ał 
silną podstaw ę gospodarstw a państw ow e­
go. Iiecz nietylko w A ustrji, ale i za g ra ­
nicą, zw rot dokonany na polu finansowein 
znatazł bezwzględne uznanie i nazw isko 
D nnajew skiego, zostanie na zawsze po łą­
czone z finansowem odrodzeniem  P rzed - 
litaw ji“ .

G azeta narodowa  p isz e :
„P an  D unajew ski był naturaln ie za u- 

godą czesko-niem iecką w Czechach, jak  
będzie za nią każdy mąż stanu  i m ini­
s te r w A u strji, lecz znaczenie je j wyłą 
cznie na Czechy ograniczał. N ie chciał on 
naw et przyznać ugodzie ogólnego znacze­
nia państwowego w A ustrji i początkow o 
trak tow ał j ą  tylko ze stanov iska tek i 
państw owych finansów, w ięc , ja k o  kwe- 
stję, do której mu najwygodniej nie m ie­
szać się wcale, bo kwestji skarbu  nie do - 
Jyczy. W pierwszych konferencjach naw et 
nie brał u d z ia łu , a błędu popełnionego 
jn ź  wówczas, później nie m ógł n a p ra ­
wić.

„W ypadki przekonały g0 , że proces Ja­
godowy się ro zw ija , zahaczając ciągle o 
jego osobiste stanow isko  w gabinecie, 
lecz i to mi zm ieniło jego osobistych za­
patryw ań na znaczenie, i doniosłość ugody 
czesko-niem ieckiej. S praw ę można było u- 
ratow ac silną x um ieję tna interwencją 
rządow ą, pau  D unajew ski nic nie uczynił 
dla jej szybkiego załatw ienia i ocalenia 
w łasnej pozycji* Przyszło , co przyjść m u­
siało. N ieporozum ieuia ugodowe zachwiały 
podstaw am i większości parlam entarnej i 
pan D unajew ski padł ich ofiarą, ja k  gdy-

nie chciał ugody i był je j zaw adą — 
sta ł się być może, zaw adą dla rek o n stru k ­
cji w iększości parlam entarn .j. Za nic o l­
brzym ie zasługi finansowe D unajew skiego 
d la  państw a, które mu się w ydaw ały sp i­
żową podstaw ą j eS°. Pozy c j ' , —̂  za nic 
szerokie plany zorganizowania silnego s ta ­
nu kasy rezerwowej państw a i u regulow a­
nia obrotów  ekonom icznych całej m onar­
chji, —  wszystko to m usiało u s tąp ić  przed 
in n ą , żelazną koniecznością, ocalenia sy­
tuacji konstytucyjnej w p ań s tw ie , a przy­
najmniej w yprow adzenia je j na gładsze 
to ry “ .

K o ń czy :
„U padłem u m in istrow i D unajew skiem u, 

mimo wszelkich zatargów  pom iędzy opiują 
kraju, a jego działaniem , należy się wielka 
w dzięczność, iż wyszły z naszych szere­
gów parlam en tarnych  m inister, umiał 
strzedz in teresów  m onarchji, nie sprzenie­
wierzając się sw em u pochodzeniu i swym 
podstaw om  p o lity cz n y m , a upadek jego 
je s t p rzestrogą d la rachow ania się n ieza­
wisłego n a  raz ooranej drodze rozwoju 
praw^ i in teresów  kraju , zgodnie z p o d sta ­
wami by tu  m onarchji, przestrogą w ym ow ­
niejszą, niż m ógłby być jak iko lw iek  inny 
w y p ad e k “ .

D zienn ik  Polski d o n o s i:
„D r. D unajew ski był w gabinecie hr. 

Taaffego czynnikiem tak  w ybitnym  pod 
wzglt dem politycznym , fachowym  i wre­
szcie osobistym , że jego ustąpienie, z na­
tu ry  rzeczy, musi w ywrzeć wpływ we 
w szystkich k ierunkach  życia pubucznego i

politycznego. N ie ulega w ątp liw ości, że 
dr. D unajew ski bvł najw ybitniejszą oso­
b istością w gabinecie Taaffego, że bvl je ­
go duszą i prawie rep rezen tan tem , i nie 
było wcale przesady, gdy p ism a opozy­
cyjne mówiły, że „u sł s*o> qabinet 
D unajewskiego, no zw any T ‘:afj'egoL. Czera 
sobie D unajew ski za s łu ż y ł, to łatw o wy­
tłum aczyć. P rzedew szystk iem  był shą  fa­
chow ą pierw szorzędną. W  wj dziale finan­
sów państw ow ych dokonał tego, czego 
żaden z jego poprzedników  nie mógł u- 
czynić. D r. D unajew ski dośw iadczony w 
życiu pailam entarnem , znakom ity mówca, 
był najw ybitniejszym  łącznikiem  między 
rządem  i w iększością. O n też głównie 
prow adził po litykę wobec R ady  państw a 
i staw ał w je j obronie, przeciw ko atakom  
lewicy. O n  nadaw ał barw ę całem u m ini- 
sterjum  i jeżeli gab inet był w pewnej 
drobnej części autouom icznym , to zaw dzię­
cza ty lko D unajew skiem u.

„W  roku ubieg łym , gdy się zcDrala 
konferencja u g o d o w a , D unajew ski uie 
b ra ł w niej żadnego udziału. F a k t ten 
wywołał wtenczas w ielkie w rażen ie , dzi­
siaj w ydaje się zupełuie naturalnym . P o ­
kazał się albowiem  lepszym  znaw cą sto 
sunków  parlam entarnych , bo mimo, że na 
konferencjach osiągnięto zgodę, jed n ak  u- 
goda nie przyszła do sku tku . Co najw ię­
cej, źe sku tk iem  nieudania się konferen­
cji, hr. T aaffe zm ieni swój system  i w y­
rzeknie się pewnej części swych przyjaciół, 
a pozyska nowych.

A ustrja, ma wszelkie powody do zap i­
san ia  nazw iska D unajew skiego, w wdzię- 
oznej pamięci. Lepszego m inistra skarbu, 
C islitaw ja  nie m iała do tąd  nad tego „pol­
sk iego  p ro feso ra11. Jego  następcą został 
d r. S teinbach , szef sekcji w m inisterstw ie .. 
spraw iedliw ości".

K u r  jer Lw ow ski w artyku le  zaty tu lo - 
wanym „K oniec  D unajew skiego" k -y ty k u - 
je całą działalność m in istra  skarbu .

Zarzuca mu obciążenie podarkam i sfer 
p rodukujących, a g lów nit napada  na u s ta ­
wę podatkow ą co do- nafty  i sp iry tusu . 
W edług  niego, D unajew ski był skąpcem 
w adm inistracji skarbow ej i urzędnicy, 
przeciążeni p racą, nie mogli sp rostać  za­
daniu. Z arzuca mu także założenie Liin- 
derbąnku.

V* ogóle dr. Jn ljan  D unajew ski, nie cie­
szy się względam i organu trom tadracji 
lw iw sk ie j, ale tru d n o  — „jeszczt się ten 
nie u ro d z ił , k tó ryby  w szystkim  do g o ­
dził".

Nowy minister skarbu.
D r. E m il S teinbach nr. się r. 18-tJi we 

W iedniu . O jciec jego, zy4 niem iecki, był 
zło tn ik iem , ale straciwszy rychło m ajątek  
został taksato rem  kosztowności w jednym  
z w iedeńskich  zakładów zastaw niczych. 
Skończyw szy dziewiąty rok życia w stąpił 
m łody S teinbach  do szkoły realnej, k tó rą  
opuścił po skończeniu^ sześciu klas, aby 
p ryw atn ie  przygotować się do m atu ry  g i ­
m nazjalnej, którą też zdał dosyć rychło. 
W  tym  samym czasie odw iedzał także 
szkołę handlową, k tó rą  opuścił z paten­
tem  dojrzałości. U daw szy się na U niw er 
sytet, słuchał nnody  S teinbach  praw a, u - 
trzym ując się z lekcyj i p rac  literack ich . 
Uzyskawszy stop ień  d ra  praw , w stąpił 
jako koncypjent do kancelarji adw oka ta  
Obm anna a rów nocześnie w ykładał eko • 
nomję na A kadem ji handlow ej.

W net przecież p o rz u c ił . b iu ro  adw oka­
ckie i ka ted rę  a przeniósł się do m iniste- 
rjum  spraw iedliw ości, gdzie d r. G łaser za­
m ianował go w icesekretarzem . T am  aw an- 
sowal bardzo szybko dzięki swej ruch li- 
wości, pracow itości a zwłaszcza obojętno­
ści dla sp raw  zasadniczych i stosowaniem  
się do przekonań i poglądów politycznych 
sw ych przełożonych. W  k ró tk im  czasie 
został dr. S teinbach sekretarzem  m iniste- 
rja lnym , radcą sekcyjuym , radcą  dw oru 
a mniej więcej rok tem u radcą sekcyjnym  
i prow adził spraw y praw odaw cze. W  p ar­
lam encie w ystępował w charak terze kom i­
sarza rządowego.

N ad to , był dr. S teinbach w iceprezesem  
kom isji dla trzeciego praw n.czego i ad m i­
nistracyjnego egzam inu państw ow ego oraz 
członkiem  kom isji dla egzam inów dyplo­
m atycznych.

W iarę  przodków  porzucił dr. S teinbach , 
skoro mu się uśm iechnęła karjera,, ale o 
ile przejął się zasadam i chiystjanizm u nie 
w iadom o. Żony dotychczas nie pojął, lecz 
żyje w kaw alerskim  stanie.

L iberalna p rasa  w iedeńska, uw aża n o ­
wego m inistra skarbu  za zdecydow anego 
liberała  i d latego wypisuje na jego  cześć 
hym ny pochwalne, nazyw ając go genju- 
8zem, ty tanem  pracy, w yrazem  uprzejm o­
ści i człowiekiem ja k  najlepszego serca. 
O rganom  giełdowym nie podoba się w praw ­
dzie, źe dr. S te irb a ch  w  swych rozpra­
wach naukowych nie w ielką onazuje ż y ­
czliwość ruchom em u kapitałow i a  naw et 
mógloy poniekąd uchodzić za zw olennika 
socjalizmu profesorskiego, lecz g iełda, z 
którą nowy m in is te r skarbu  m a stosnnki 
przez b ra ta  swego a jen ta  giełdow ego, s p o ­
dziewa się, że nie zechce on swych p o ­
glądów  teoretycznych stósow ać w prairtyce.
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K A R T K A  Z DZIEJÓW

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
( 1 8 5 5 — 1 8 6 0 ) .

WYJĄTKI Z PAMIĘTNIKÓW 

Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO. 

Przepisał 

D r. A N T O N I  J.

I .

(Cią? daiiijj.

N ajw ażniejszą reform ą jego, było zn ie­
sienie obow iązującego dotychczas p raw a, 
na mocy którego  młódź szkolna, nie m a­
jąca  rodziców  w mieście, m usia ła  być u- 
m ieszczoną w tak  zw anych kazarm ach , 
(koszarach) *) gdzie po k ilkudziesięciu  mal- 
«ów na jednej sali syp ia ło , i gdzie pro­
w adząc życie praw dziw ie klasztorne, nie 
m ieli oni żadnych środków  rozerwać się 
w taKi sposób, aby się ich uwaga i chęci 
do innego przedm iotu  skierow ać m ogły. 
S m utne dośw iadczenie przytem  przekonało, 
że na sum iennym  dozorze malców przez 
władzę szkolną, mało polegać było m ożna.

...B y ły  to  główne m otyw a, na zasadzie 
k tó ry ch  R ebinder potrafił uzysk ać w mi- 
n isterjum  zatw ierdzenie swojego pro jek tu . 
K ażdy  sędzia bezstronny, w dzisiejszych 
zwłaszcza czasach, przyzna, że je s t to naj­
p iękniejsze św iadectwo dobrych  i zacnych 
chęci tego człowieka. G d y b y  nie zapo- 
m aiano o jego m otyw ach, k to  wie, czyli- 
by dzisiaj L itw a i k raj południow o - za­
chodni nie zostały obdarzone resty tucją  
dawnego szkolnego praw a ? Nie podobna 
mi naw et om inąć milczeniem i tego, że g d y ­
by w debatach , ja k ie  w kom issji ail hoc, 
z profesorów  i nauczycieli złożonej, nad 
pow yższą reform ą miały miejsce, zwolen- 
nicy jej przytaczam tę jeszcze korzyść, że 
zniesienie kazarniów  przyczyni się do znie­
sienia ducha korporacyjnego, jaki się tam  
pom iędzy m łodzieżą zwykł rozwijać, R e ­
b inder uw ażał to nii za korzyść, ale prze­
ciwnie za s tra tę , k tó rą  zrządzić młodzieży 
zniew alały go ty lko ważniejsze względy. 
W prow adził on też po szkołach nowe pod­
ręczniki naukow e, zam iast s ta rych , nie 
odpow iadających ani nauce społecznej, (np. 
fizyka Lenca), an. społecznym  w yobraże­
niom  o celu szkolnej nauki (up h isto rja  
pow szechna Sm aiagdow aj. W reszcie zniósł 
w prow adzone za B ibikow a ćwiczenia w 
ruaszorowaniu, oraz gorzej niż m ilitarną 
zależność n ie ty lko  uczniów  od w ładz szkol­
nych, ale naw et nauczycieli od dyrek torów , 
i inspektorów , zaleciwszy tym ostatn im  w 
osobnych instrukcjach  powolność, de lika­
tność i grzeczność w stosunkach z pod­
w ładnym i. U dzielał też zawsze swej p ro- 
tekcj ludziom  lepiej w ychow anym , prze­
ciw nie zaś nie c ierp iał, chociażby najzdol­
niejszych gbnrów . W uniw ersytecie zam ie­
rzone przezeń reform y nie m iały czasu i 
nie m ogły się rozw inąć. Z jednej strony

+) K azarm y (koszary— obszczyja k w arti-  
ry), były pomysłem cesarza Mikołaja, k tó ­
ry  chciał do szkół wprowadzić m ilitarny 
porządek ; o tw arte  w 1842, zniesione w 
1857 r. D zieliły  się one na k ilka  katego- 
ryj, stosownie do opłaty, jak ą  wnosił uczeń 
na swoje roczne u trzym anie ( 2 0 0 — 100 — 
50 r u b li) ; w tak ich  koszarach mieściło się 
od 50 do 150 wychowańców, których bu 
dzono na komendę, ua komendę modlili się, 
jedli, uczyli, naw et śpiew ali i maszerowali; 
w koszarach takich  były osobne sypialnie, 
osobne sale do pracy, osobne jadaln ie i t  d. 
dozorował uczniów urzędnik , zwany nadzi- 
ratelem. Moralność wychowańców bardzo 
szwankowała w owych ka za rm a ch , czy ra z-  
riadach  —  bo tak i tak je  nazyw ano. Dr. 
Rudnicki, dużo o tern w swoich pam iętn i­
kach pisze —  ale i zbyt dosadnie rzecz 
maluje —  więc tego nstępu nie p rzy tacza­
my.

bowiem m im sterjum , na zasadzie raportów  
dawniejszych kuratorów  o usposobieniach 
uniw ersyteckiej m łodzieży kijow skiej, nie 
chciało wierzyć R eb inderow i, że pomim o 
wszelkich m łodocianych je j m arzeń, ro sy j­
skie państw o się osto i, i że kraj tern mniej 
będzie m iał buntow ników , im więcej zyska 
rozum nych i oświeconych ludzi; z drugiej 
zam iary jego  natrafiły na nieprzezwyciężo­
ny opór i u p artą  opozycję pośród samej 
m łodzieży. P ragnął on przedew szystkiem  
rozszerzyć praw a studentów  co do bibljo- 
tek i uniw ersyteckiej i w tym  celu, usta- ] 
now ił osobną dla nich lektorję; zam ierzał 
dalej utw orzyć tow arzystw o naukowe, któ- i 
rego członkam i mieli praw o zostać rów nie ! 
studenci ja k  profesorowie, oraz wydaw ać j 
kosztem uniw ersytetu pam iętnik i tego to ­
warzystwa, k tórego członkowie —  ze s tu ­
dentów  —  mogli zdobyw ać w sparcia rzą­
dowe, d la  odbyw ania podróży naukowej 
po k ra ju  i za granicą. N a wzór zwyczaju 
pam iętnego w E urop ie , pragnął rozszerzyć 
laboratorja  naukowe i w prow adzić specjal­
ne zajęcia się pew nym  przedm iotem , je ­
szcze podczas kursów  uniw ersyteckich , 
k tó ry  to projekt, (bez w ielkiej w praw dzie 
korzyści, z pow odu słow iańskiego lenistw a), 
dziś (1868) został urzeczyw istniony. N a- 
koniec zam ierzał zbliżyć profesorów  do 
uczniów i postaw ić ich w takiej względem  
siebie m oralnej zależności, ja k  to  m a m iej­
sce w N iem czech. Jednem  słowem chciał 
aby z uniw ersytetu  wychodzili ludzie, a po

Chce się sam posadzić wyszej 
Potein siędzie wielmi niżej 
Mnogi jeszcze przed dźwirzm i będzie,
Co na jego miesce siędzie.

Bo naw et i ubogi pan, jeżeli ma zacho­
wanie, posadzony zostanie na wyższem 
miejscu i przed nim staw iane będą lepsze 
misy. Są też przepisy zachowania się i dla 
panien.

Panny , na to się t r z y m a jc ie ,
Małe kęsy przed się krajcie,
U kraw aj często a mało,

'  A jedz, byleć się jeno chciało.
Tako panna, jako pani 
Ma to wiedzieć, co się gani,
Lecz rycerz  albo panosza
Czci żeńską tw arz, toć przysłnsza.

Czci ję , iżby żyła z tobą,
Bo ktoć je  chce sobie zachować.
Będą ji  w szystki miłować 
I kronie oczu dziękować.
Boć je s t korona cna p a n i;
P rzepaść by mu, kto ją  gani 
Ud m atki boże t.ę moc, mąją,
Iż przeciw  jim  książęta, wstają 
1 w ielką jim chwałę dają.
J a  was chwalę panny, panie,
Iż przed waun nic lepszego nie.

D la tego każdy powinien baczyć, ażeby
s to łow ie zaś spraw y narodowej pragnęli , S1j  t w to w a rz y s tw i^ ^ ie w ia s ^  p r z y ś l e
nie ludzi, ale rew olucjonistów . A by m ło- ............. ..
dzieży dać  dow ód szczerych swych chęci, 
zaminrzaJ on naradzać się z nią bezpośre­
dnio o środkach , k tó rych  się ją ć  wypada- i 
ło, celem w prow adzenia ja k  najprędzej w ■ 
życie tych w szystk ich  zam iarów , ale zale- j
dwie się o tem  wieść rozniosła po m ieście j
koryfeusze młodzieży dostrzegli w tem j
natychm iast za sad zk ę , podejście, sło- \ 
wem te w szystkie przestarzałe , a jednak  j 
wiecznie działające na nasze masy m oty- j 
wa, jak iem i się zw ykle sprow adza je  z j 
drogi rozum u, obow iązku, w ytrwałości i j 
pracy. I

(D a lszy  ciąg nastąpi).

Najstarszy wiersz polski.

zachował, nie przeryw ał mowy j t. p. Wo- 
góle ku lt dla pici pięknej posunięty u auto­
ra  bardzo daleko :

K tokoli czci żeńską tw arz,
Matko boża ji tym  odarz :
P rzyjm i ji za sługę swego,
Zchowa.i grzecha śmiertelnego 
I też skończenia nagiego.
Boć paniami stoi wiesiele,
Jego je st na świecie wiele 
I od nich w szystkę dobroć mamy, 
Jedno ua to sami dbajmy.

K tokoli cną m atkę ma 
Z niej w szystkę cześć otrzym a 
P rze  nię mu n ik t nie n ag an i;
Tęć ma moc każda cna pani,
P rzetoć je nam cb walić s łu sza ,
W  kiem jeść koli dobra dusza. 
P rzyjm ijcie to powiedanie 
P rze waszę cześć, j auny, panie!

Polecenie się opiece Boskiej stanowi za 
kończenie tego ciekawego, jedynego w swo­
im rodzaju utw oru o 1 14 wierszach.

Ze stołu redakcyjnego.

Prof. B ruckner odnalazł w bibliotece pe­
tersbursk ie j rękopis, k tóry  niegdyś posia­
dali B enedyktyni sieciec.howscy, a k tóry  j f 
pochodzi z XV wieku. Rękopis zaw iera 
wiersz — zdaniem prof. B riicknera —  się­
gający czasów z przed 1410 r., zajmuje 
więc on tedy chronologicznie najdawniejsze 
miejsce pośród utworów poetyckich, jak ie
się u nas w .języku polskim pojawiły.
W praw dzie pieśń Bogarodzicy je s t daw niej­
szą, ale są ślady, że je s t ona tylko tłu ­
maczeniem z czeskiego; utw ory poezji Ili - i
dowej, do dziś unia przechowane, mogą i ^  S tanisław  W itkiewicz. N a P rzełączy. ' 
wprawdzie poc;;- ' ięra swoim sięgać w cza,- j W rażenia i obrazy z T a tr. W arszaw a , 1 
sy o wielć odh sze, ale nie liczą się ( 1891, in quarto , s tr . 254 z 135 drzewo- J
w ła śc iw i w oh, :.. piśm iennictwu, we wia- J r y tam i w tekście. Nakład G eb e th n e ra^  

.ścjwgm tego słv.,v» znaczeniu. W iersz ten i Wolffa ‘ ■* " T P  !
je s t ciekawy i -rzez  to, że podaj* a n to ra , j est  t 0 książka niezawodnie bardzo ■ j 
je s t nim jak iś  Z łota, czy Słota, q którym , ! dna W ariość je j podw ójna: literacka i ilu- 
co praw da, bliższych nie mamy wiadomo- |  8tracy j ua. P isarz  z malarzem walczą o le- 
ści. U twór sam, podający przepisy dobrego pSze. W itkiew icza znaliśmy aotąd, jako kry- 1
zachowania się przy  stole, je s t oryginalny, ty k a  i polemistę (wpierw  jeszcze jako ma- j
nie je s t tłómaczeniem z obcego języka, jak ■ ]arza). W alczył on Ą  obron.e swoich prze- ;
się  to da wykazać do większości podo- ; konafi artystycznych nadzwyczaj świetnie, i 
bnych zabytków z wieków średnich, które g y j najczęściej zaczepnym, a umiał zawsze S 
zw 'aszcza tłómaczono z czeskiego. In n a  pjsa<* doskonale, wybornym, ostrym  stylem  , 
rzecz, że sam a myśl nie je s t na wskroś  ̂ j spraw iał niepospolite na czytelniku w ra- 1 
oryg inalną; przepisy dobrego tonu opraco- ■ £en je. Przypom inam y sobie owe czasy, k ie- i 
wywano współcześni* także i w lite ra tu rze  ; dy w W ędrow cu  W itkiew icz m asakrował 
zagranicznej, że tu  dla przykładu  wymię- f pr of. Strw uego za jego mniemania a r ty -  
nimy p racę . FagifaCetus R ajuera, napisaną , styczne Form a k ry ty k  W itkiew icza, jeero | 
po francuzku w wieku X IV , albo kilka język , sposób pisania, mają w sobie jakąś 1
niem ieckiej Pischzuchten, z k tórych najda : dziwną czerstwość i s iłę , mają dziarskość,
wniejsza Tannhausera, a które niew ątpli- ■ g-jętkość, ogień i barwę Zalety te właśnie
wie znane byjy autorow i naszego wiersza, w ystępują w całej pełni w niniejszej ksią-

nie sty listyczne ćwiczenie —  to zeznanie 
świadka. Sylw etki ludzi są doskonałe, a 
kreślone z miarą, z przeniknięciem i zro­
zumieniem natury  tatrzańskiego gó ia la , z 
w ielką praw dą i wyrazistością. Górale do­
czekali się w książce W itkiew icza praw ­
dziwej oceny. Sama sylw etka Sabały jest 
przepyszna. Ciekawa ta  postać starego gó­
ra la  wychodzi z pod pióra W itkiew icza 
niezmiernie plastycznie. Z resz tą  wszystko 
co się „N a Przełęczy* W itkiew icza widzi, 
zajmuje w najwyższym  stopniu. Należy się 
autorow i i wydawcom uznanie za wzboga­
cenie naszego piśm iennictwa książką tej 
wartości, co niniejsza.

A  O sta łych  czynnikach w rozw oju d u ­
chowym człow ieka. N apisał dr. W itold Rub- 
czyński. W ydaw nictwo W ydziału filozofi­
cznego Akademji Umiejętności. — Kraków 
1890 r.

P isząc  o tej pracy, ks. M. M. w P rze­
glądzie powszechnym  mówi, że młody autor 
staje na gruncie historycznym , zgodnie z 
dzisiejszym kierunkiem , jednakowoż zw a l­
cza Spencera  i pokazuje, że jego rzekome 
prawo powszechnej ewolucji je s t tylko ge- 
neralizacją praw fizycznych, opartą  na k il­
ku b. powierzchownych analogjach W łaści­
wych pierw iastków  duchowej ewolucji czło­
w ieka trzeba szukać w historji. P . R ub- 
czyński wnosi, że dziejowy rozwój ludzko­
ści nie je s t m aterjalnej natury , gdyż zasadza 
się na wspomnianych czynnikach, form al­
nych a nie m aterjalnych W  ten sposób do 
wodzi autor, a opinja takiego znawcy w 
dziedzinie moralnej, ja k  wyżej zacytowany 
głos ks. M M., najlepiej przem awia za war 
toscią pracy dr. Ruhczyńskifcgo

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZIIA.

A  R afał Maszkowski objął stanowisko 
dy rek to ra  wrocławskiego „O rchesterverein“ 
i na jednym  z pierwszych koncertów , k tó­
rym dyrygow ał, wykonano „M orskie O ko“ 
Noskowskiego.

A  Znany lite ra t i publicysta, współre­
daktor G azety W arszaw skie j W incenty Ko- 
ro tyński, ciężko zaniemógł.

A  M ierzwiński w ystąpi w tych dniach 
z koncertem  w Lublinie.

□  Gazeta G dańska. Pod tym  tytułem  
zacznie w G dańsku z początkiem przyszłe­
go kw arta łu  wychodzić pismo polskie, p rze­
znaczone prz.eważnie dla Kaszub i p rzy le­
głych okolic. R edaktorem  będzie p. B ernard  
Milski z Poznania.

u • •  B . j m n n M H

Po inw okacji do Boga, aby mu pozwolił żce. 1’odobnych „wrażeń i obrazów" nie
opisać zam ierzony przedm iot, mówi au to r spotyka się łatw o w najbogatszych piśmien-
zaraz o „chlebowym (jadalnym ) sto le ,“ na * nietwa,ch Autor książki posiada umysł cie- j
którym  zbiera sie wszystko, co „w stodole . kawy, badawczy, niespokojny; wzrok jego

; doskonale widzi ludzi i przyrodę. W itkie-

KURJEK W IEDEŃSKI.

* \4 restam aęii K aisera odbyło się je - 
neralne zgrom adzenie pierwszego wiedeń­
skiego stow arzyszenia ośw iaty dla robotnic. 
Członków liczy stow arzyszenie już 360. 
W ykłady o wychowaniu, higienie, tudzież 
nauka języków ': niemieckiego, angielskiego 
i francuskiego, bardzo pilnie są uczęsz­
czane.

* W ośmiu fabrykach obuwia, w których 
uwzględniono żądania strejkitjących, praca 
rozpoczęła się na nowo S tra jku jący  zacho­
wują się spokojnie..

* Ambasador francuski, pan A. Decrais, 
wydal wielki bal w swym pałacu, na k tó­
ry zaprosił członków aomu cesarskiego, 
wiele osób z wysokich sfer dworskich i 
państwowych i z arystokracji. K ilku arcy - 
k siążą t i aroyksiężniczek przybyło, między 
innemi arcyksiąże K arol Ludw ik z żoną.

i tobole* :

Z iu tra  w iesioł n ik t nie będzie 
Aliż gdy za stołem siędzie 
Toż wszego myślenia zbędzie,
A ma z pokojem sieść,
A przy tem się ma naieść.

wicz uwielbia T a try  i je s t przekonany, że j 
piękniejszych widoków nie ma na całym ! 
świecie; zachw yt jego je s t szczery, ma p rzy ­
tem tak i refleksyjny podkład , że w nim 
znać a rty s tę  i miłośnika natury . Sposób pi- f 
sania au to ra  wzbudza w czytelniku w iarę, \

KURIER  BUD APESZTEŃ SK I

* C esarz w to w arzy s tw ie  jen e ra ła  a d ju -  
ta n ta ,  fml. h r . Pa»ra i  dwóch adjutant.ów  
sk rzyd łow ych , p rzy b y ł do P esz tu .

jedna i p rzykuw a, nietylko zajmuje, ale 
Nie trzeba tylko zasiadać za stołem „jako i i porywa. W itkiewicz nnHt-.n wvhnr-. i purj' w a. jy lumcwicŁ jcol nadto wybór-  ̂

wół, jakoby w ziemię w etknął kół,* nie j nym psychologiem. Szczerość tę tn i z k a - 
trzeba pełnej misy nadrobić, sięgać przez i żdego słowa tej spowiedzi wrażeń, w' k tó - 
drugiego do misy. Należy też baczyć, gdzie ? rej mieści się spraw dzona osobiście i żyw - 
się siada, kto ■. j cem z natury  zdjęta analiza strachu. To

li

KURJER PARYZKI

* Z powodn zakazu g ran ia  „Term idora*, 
podaje parysk i Figaro  bardzo ciekawe szcze­
góły, co do liczby osób straconych w cza­

sie ‘■'iroryzmu, k tóry  trw ał od 3 kw ietn ia I podobieństwa nie są zbyt rzadkie na świe 
1793 r. do 10 term idora, czyli 27 lipca cie między ludźmi naw et różny h, epok i 
1793 r. A kta urzędowe w ykazały 2663 o- narodowości.
sób zgilotynowanych, a podczas rzezi-w  
więzieniach, zginęło około 5000.

Na prowincji cyfry są znacznie większe. 
W  samym Nantes, w 23 egzekucjach, uto 
piono 9000 osób, 80 młodych W andejczy- 
ków zostało ściętych bez sądu i w yroku, 
3000 skazanych na śmierć, 150 więźniów- 
zamordowanych, 90 księży utopionych.

W  ReDnes, kom isarz konwencji B rutus 
M agnier, kazał zgilotynować 267, w prze- 
ciągu pięciu miesięcy. W ogóle, w tym  k ró t­
kim czasie, padło przeszło 30.000 osób.

W  dniu 20 marca 1795, Boissy d’An- 
glas, na posiedzeniu Izby deputowanych, w

zmie :
„T rybunał rew olucyjny, wytworzony przez 

naszych ostatnich tyranów , był trybunałem  
krw i i czarną plamą w dziejach ludzkości. 
W szyscy uznaliśmy, źe jego w yroki, to rze­
zie i mordy polityczne*.

* W  teatrze P orte  St. M artin, przedsta­
wione dram at W iktora A nceya: „Szkoła 
wdów1' S ztuka je s t g ryzącą s a ty rą , ma 
rozluźnione obyczaje teraźniejszej Klasy mie­
szczańskiej. Cenzura z początku nie chcia­
ła  utw oru puścić na scenę i dopiero po wie­
lu zabiegach, zezw oliła na wystawienie.

Król hiszpański, Alfons X III, ma la t 5 
trzy  za i  tow arzyszki jego liczą razem la t 
160: najsta rsza  z nich, hrabina P eralta , 
dochodzi blizko dziewięćdziesiątki. Nic więe. 
dziwnego, że Rey^ ninno (król bobo) je s t 
bardzo znudzony i zmęczony życiem, zu ­
pełnie b la se ; bo wyobraźmy sobie, że król 
ma ochotę machać koziołki —  to wyobrazić 
sobie łatwo — ale żeby i hrabina P e ra lta  
podobnej doznawała ochoty _  to w yobra­
zić sobie trndniej...

Nb. bawić się „królowi bobo“ prawie 
nie v olno, zawsze i wszędzie prześladuje 
go m ajestat jegc najwyższego w kraju  sta -- r  J.U, .. O — J w Kraju sta -

następnych słowach w yraził się o terory- I nowiska i przypuścić możua, że w razie

Z dziejów powieści. Z powodu śmierci 
francuskiego rzeźbiarza, M illeta, opowiada 
w „M atin* Aureljan Scholl następującą aneg­
dotę : M illet był stałym  gościem literacko- 
artysiycznego koła „D ivan L epelle tie r11, 
k tó re  szczególniej ku końcowi lipcowej mo- 
narcbji bardzo było w modzie. Spotykał 
się tam  praw ie codzień z przyjacielem  swo­
im, romansopisarzem, Pawłem Dupplessis, 
k tó ry  redagow ał feljeton w „P a trie* . Fe- 
wnego razn. w „ P a tr ie 11 drnkow ała się w ła­
śnie podówczas powieść D uplessis’a, wcho­
dzi tenże do koła, a  ledwo wszedł, podbie­
g a  ku niemu M illet, mocne rozgorączko 
wany. „Co się sta ło?*  — pyta Duplessis. 
„Okropność!* —  odpowiada Millet.

rewolucji, król Alfons X II I  byłby p ierw ­
szym, któryby się sam z tronu zrzucił. 
W skutek tej wiecznej niewoli, dziecko je s t 
na wiek swój zbyt małe i nierozwinięie, 
blade, wątłe i me rokujące wielkich na­
dziei na przyszłość. „K ról bobo" nie bę­
dzie mógł powiedzieć, że miał przynajm niej 
dzieciństwo sielskie, a n ie lsk ie ; bo że go 
czeka — jeźli H iszpanja pójdzie dalej tak , 
jak  obecnie idzie — młodość, może nie 
górna, ale chm urna i wiek rnęzki wiek kl 
ski, to więcej, niż pewna.

Jezioro zurychtkie zamarzło całe, co się, 
odkąd ludaka pamięć sięga, zdarza dopiero 
po laz  dziesiąty. Mnóstwo łyżw iarzy  uwija 
się p j lodzie, do połowy zaś jeziora wysu­
nięto budy z kasztanam i pieczom m i, g ro- 
giem i t. p. Od czasn do czasu budy te 
zm ieniają miejsce pobytu, aby się nie za ­
paść. Pewnemu Włochowi, k tó ry  sprzeda­
wał kawę, lód stopniał niepostrzeżenie pod 
nogami, i cała buda aż po dach zapadła się 
w wodę, on sam zaś zaledwie zdołał um­
knąć Obecnie lód zapewne stopniał, w ąt­
pić jednak  możua, czy s ta tk i zdołają już 
krążyć po jeziorze.

Cztery akty i 500 pocałunków, o  sz tu ­
ce W ik to ryna Sardom p. t. „K leopatra*, 
napisanej dis Sary B ernhard, odezwała się 
pewna ak to rka now ojorska: „ Je s t to d ra ­
mat złożony z czterech aktów  i 500 po­
całunków. Zaczyna się pocałunkami i po­
całunkami się kończy. Są tam pocałunki 
składane na włosach, na czole, na policz­
kach, na ramionaaL, na rękach, na nogach, 
na nstach i tych wcale nie najmniej. Nie- 
nstannie wynajdywane są jak ieś pozory do 
całowania. Raz : „ Ja k  się m asz?*, to znów| _ - - „ ....... —x —— i uu łł .

ojciec czy ta twój romans . .  Z ostaw iłeś ' „Z egnaj!* , albo: „ Ja k  mnie to cieszy źe 
wczoraj hrabinę w najkrytyczniejszem  po- j jesteś tn ta j ! “ , wreszcie O ba wiara się’ że 
ło ż e n iu . . .  Zam ordują ją  z pewnością, nie mnie opuścisz*, i :  „Dlaczegoś nie przyszedł 
m ają ń it  lepszego do r o b o ty * .. .  „T ak — i wcześniej?*. —  Je s t tam pocałunek spo­
inowi D uplessis -  zabije ją  K orsykanin kojnego zadowolenia, pocałunek rozkoszy, 
Assiani, sz ty le tem 11, „A to pech!" — krzy- i pocałunek namiętności, pocałunek zazdrości’ 
czy M illet waląc pięścią w stół. „Cóż ci J pocałunek pogardy, pocałunek przebaczenia,’ 
to szkodzi u licha?* — pyta coraz bar- ! pocałunek skruchy i pocałunek litości. W sz” - 
dziej zdumiony rom ansopisarz. „Co mi szko- j stk ie  uczucia i w rażenia całują Pow ietrze 
dzi? T akie py tan ie! Myślałem, że hrabina przepełnione jest szmerem pocałunków. Cze- 
będzie jeszcze potrzebną i założyłem się z [ ka się z natężeniem , gdzie ona następny 
moim ojcem, że jej nie uśm iercisz*. „O du- ; raz pocałuje Antonjnsza i czy cały a a t  ,iie 
Ło?* „O 10 lnidorów*. „Tam do djabła! , będzie poświęcony jednemu pocałunkowi. 
To grubo!* Tu w yciągnął Duplessis zega- j W szystkie te pocałunki różnią się także 
rek  i pow iada: „ J e s t teraz dziew iąta Mam ' zew nętrznie. N iektóre są krótkie, szorstk ie 
jeszcze czas. Grzmię fiakrem  do drukarn i, l  stanowcze, inne, długie i' nieśmiałe inne 
w y c ią g n ą  hrabinę z pod pv<.: : i ocilc je j  j nagie i złośliwe ; nadto sa i takie, według 
życie, { p ie n !...* *  '.I  fcrąb łnk* ''c  -agieęłL-e . -wekamiwet; aiuora , jaiuóim- czule Jimttki 
ręk i K orsykanina, M illet w ygrał io  lnido- pieszczą niemowlęta. Bądźcobądź, ta  wiel- 
rów, a powieść poszła na inne to ry , niż ka w ędrująca panorama pocałunków będzie 
pierw otnie zam ierzał je j autor. Podobno i stanow iła najbliższą „sensację teatralną*  w 
Skrzetuskiernu ocaliły życie prośby niektó- 1 Nowym Jorku*.
rych przyjaciółek Sienkiewicza. j Wielki k**zyż orderu św. Szczepana

Starzy znajomi W nowych ciałach, należy do najwyższych odznak. Z aus tr i 
je s tto  ty tn ł rozpraw y p. Buflera, prof. filo- 
zofji w uniw ersytecie oksfordzkim, w której 
zupełnie poważnie dowodzi, iż fizjognomje 
pow tarzają się. I  tak w jednej ze swych 
podróży włoskich spotkał profesor iakiegoś 
pana w wagonie, k tó ry  miał tw arz F ra n ­
ciszka I., kró la Francji. W  Vicenzy robił 
mu buty Tycjan, w Modenie zaś golił go 
Rafael K ochauka Rafaela, boska F ornarina , 
przyniosła profesorowi kieliszek whiskey w 
jednej z kanadyjskich re s ta u rac ji, gdzie 
służyła za kelnerkę. D arw in miał być w ier­
nym portretem  papieża Ju lju sza  I I . ; Goethe 
nosił do profesora lis ty , jako listonosz w 
Londynie. Od jakiegoś A nglika z głową 
Michała Anioła, zapalił profesor cygaro na 
pokładzie pewnego okrętu. W  Brisago, nad 
Lago Maggiore, spotkał on dziwnym tra  
fem i Dantego i V irgila, B eatricze zaś ob­
sługiw ała go w jakim ś zajeździe w n ie ­
mieckiej Szw ajcarji. Było to bardzo ładne 
i miłe dziewerę, niesłychanie wrażliwe na 
muzykę, więc też uczony profesor w ygry­
wał jej na fortepianie, co tylko umiał naj- 
piękniejszfgo. W ątpim y, mimo całej powa­
gi oksfordzkiego protesora, aby wszyscy 
ci sta rzy  znajomi w nowycli ciałach, byli 
podobni do siebie w starych c ia łach , jak  
dwie krople wody, nadzwyczajne jednak

węg. obywateli Dosiaua go w całej monar- 
cliji ty lko 18 osób, a dr. Dunajewski je s t 
19. Posiadają, go między innym i: hrabia 
B ylandt Reidt, Taaffe (od r. 1887), kard y ­
nał F iirstenberg , Kalnoky (1833), T isza 
(1880), Zichy (1879), Kuhn (1874), Schraer- 
ling, Hohenlohe, Vay, Belcredi, M etternich. 
P rzedosta tn i otrzym ał był komenderujący' 
we Lwowie, Neipperg. Z obcych posiada 
go najdawniej Dom Pedro, były cesarz b ra­
zylijski.

Zgubiona, operetka. K om pozytor K lei- 
nert wytoczył niedawno proces dyreKto- 
rowi Carl -  tea tru , panu Blazel, żądając 
3000 z łr. odszkodowania za zgubioną p ar­
ty tu rę  o p e re tk i: „ Jziew czę z M arjenbnr- 
ga*. Rozprawa trw ała  bardzo krótko, po­
nieważ p a rty tu ra  szczęśliwym trafem  zna­
lazła się w archiwum teatralnem  Pokazało 
się jednak, że kompozytor zapomniał ty tu łu  
swego własnego dzieła, które zowie się 
poprostu „K atarzy n a11, a nie żadne poety­
czne „Dziewczę z M arjenburga* Trudno 
więc było pa rty tn rę  odszukać. P iękny sen 
kom pozytora o 3000 złr., rozw iał się na­
turaln ie ja k  m gła Doranna, gdy w iatr się 
obudzi, według w yrażenia jednego z młod­
szych poetów.

N O KTUR N  SZOPENA.
N O W E L A

15) przez

W incen teg o  h r .  Ł o s ia .

(Ciąg dalszy).

P an i W arew ska m ńwiia bardzo pięknie, 
potoczyście. S łuchano ją  też z przyjem uo- 
ścią.

O n a dalej ciągnęła.
— J a  potrzebuję ciągłej w ym iany my­

śli, ciągle świeżego d la umysłu i głowy 
pokarm u, k tórego  już  mi dziś n ik t nie da, 
ty lko  ten banalny św iat. Ja , to sta ry  żoł­
n ierz, przyw ykły  ja k  on do kasam i, do 
pełnego salonu.

—  M oja b iedna s io s trz y cz k o ! — we­
stchnęła Irena.

P an i W arew ska się uśm iechnęła i dalej 
mówiła.

—  W y żyjecie sobą. J a  w sobie znaj­
duję ty lko  próżnię, zaw ody, rozczarow anie 
i zniechęcenie, k tó re  trzeba zagłuszać, za­
baw iać, aby nie w yryły na tw arzy swego 
p ię tna  i ludzi nie s tra Dzyły.

— C zyby nie lepiej było —  zagadną! 
Zbigniew  —  aby zam iast we w torek od ­
był się ślub w poniedziałek , ja  w torku  nie 
lu b ię . . .

—  Ah! drogi Zbigniew ie — podchw y­

ciła Ire n a  —  j a  nie znoszę poniedziałku, 
di ieri to  feralny , to chyba ju ż  w n ie­
dzielę !

—  K tóż w idział —  w trąciła zaraz pani 
W arew ska —  nie m am  przesądów, ale nie­
dziela, to  dzień wyłącznie rzem ieślników  
Jeźli tak , to  ju ż  lepiej w sobotę.

Tym czasem  wzięto się do kalendarza, 
stanęły  różne przeszkody  nieprzew idziane 
i gdy jeu era ln a  rozm ow a o tym  przedm io 
cie się w yczerpała, pani W arew ska zau­
ważyła.

— P rzyspieszyliście , ani o mniej, ani 
więcej ty lko  o dw a tygodnie.

—  Jeźli tak  dalej pó jdzie — zaśm iał się 
Zbigniew  — to, gdy już  dni b ra k n ie . . .

—  Będziecie się czepiać godzin , moi 
drodzy —  dokończyła pani W arew ska.

N agle I re n a  się ożywiła.
—  Ale wiesz co — zaw ołała —  wiesz 

Z bigniew ie co, pow tedziała mi wczoraj 
L ina .

— C o?
—  Pow iedziała  m i, i l po nocach sypiać 

nie może, bojąc się d la  nas jak iego  wy­
padku. Z daje się L in ie , iż niewolno być 
n ikom u ta k  szczęśliwą, ja k  j a  jestem .

—  I  ja !  —  w trącił Zbigniew .
— P o czc iw a! złote s e rc e ! — dodała 

pani W arew ska —  ale wiesz co, że i ja  
czasem  to uczucie m iew am . L udzie, k tó ­
rych spotykały  nieszczęścia, z trudnością 
w idzą się szczęśliwymi.

—  Co o tak ich  rzeczach m ó w ić ! — 
p rzerw ał Zbigniew . —  D zięki Bogu już  
ty lko  dw a tygodnie tych  strachów , bo 
przecież Iren o , po ślubie niczego bać się

nie będziem y, przecież jednem u już  d ru ­
giego z nas n ik t nie odbierze.

— A  więc teraz, panie Zbigniew ie, je s t 
ta  o b aw a? —  podchw yciła Irena.

Zbigniew  poczerw ieniał. B iedny, zd ra ­
dził się, że go toczy robak miłości.

I  znów nastało  milczenie
Zbigniew przypatryw ał się Iren ie , k tó ra  

dn ia tego w yglądała ja k b y  zasm ucona we- 
w nętrznem  jak iem ś i tajem niczem  cier­
pieniem

A on czul, że ją  co godzina, co m inuia 
niem al nam iętniej i szaleniej kochał. T o  
uczucie nie znajdowało już  miejsca w jego 
przepełnionem  sercu.

—  C zy ta  m iłość — pytał sam  siebie 
w duszy —  je s t m iłością , czy czemś bał- 
wocbwałczem, gdzie się zaczyna? a gdzie 
kończy?

G o d zin a  każda w zm acniała  te  w ęrły , 
k t  >rc ich łączy ły  i k tó re  ch y b a  n ig d y  nie 
m ia ły  być rozw oln ione .

A Irena  czuła się bardzo szczęśliwą.
O n a m arzyła o tak iej tylko miłości
A le ogrom jej —  zdaw ało się —  prze • 

rażał ją . B ala się czegoś nieokreślonego. 
P rzypom inała  sobie z trw ogą słow a L iny.

—  O n za silnie mnie kocha —  m yślała 
i bała  się w szystkiego, co w y ch o d z i, jak  
rzeka ze swego kory ta.

W tem uderzyła godzina p ierw sza po 
północy.

Zbigniew  się zerwał.
— Jeszcze chw ilkę! — prosiła  Irena.
—  A ! — moje drogie d z ie c i! — obu­

rzy ła się m atka. — U rok  n iepojęty  tej 
w łaśnie epoki, k tó rą  teraz przeżyw acie, le"

ży w tem  właśnie, że musicie się opu­
szczać źe nie należycie do siebie, ż e . . .

U rw a ła  i d a le j m ów iła.
— N ie gwałćcie więc tego p r a wa, k tó re  

św iat bardzo m ądrze obm yślił. Nie ro zo ra -  
szajcie dobrow olnie uroku  tych chw il, k tó ­
re będą najw iększym  waszym na życie 
skarbem .

M ówiła to z takim  ogniem , że oboje 
narzeczeni byli przejęci. Rów nocześnie o d ­
gadli, źe ta  kobieta m łoda jeszcze, m usiała 
przejść przez różne dla serca ciężkie chw i­
le, aby tak życie w subtelnych jego  od­
cieniach zrozum ieć

—  'W ynoś mi się Z b ig n iew ie! —  z a ­
wołała, wyciągając do niego swą piękną 
r§kę, —  narzeczony pozw ala się w ysypiać 
swojej przyszłej świekrze.

R oner ucałował rękę pani W arew sk ie j i 
zabierał się do wyjśe_a.

N astąp iło  jednak  w przód długie poże­
gnanie, ja k  zwykle, z Ireną.

Zbigniew  oznajmił, że m iał różne za ję­
cia przedślubne, korespondencje, w izyty 
do oddania, interesy do załatw ienia, uprze­
dził więc panie W arew skie, że nazaju trz , 
aż wieczorem się zjaw i. T o  całodzienne 

! rozłączenie wydawało się Ire n ie  zb y t d łu - 
1 giem .

P rzy sta ła  ona na nie dop iero , g d y  Z b i­
gniew, godzina po godzinie, wyłuszczył 
jej w szystkie swoje zajęcia , na k tó re  sa­
m a przyznaw ała, dzień zaledw ie w vstar- 

| czał. Zwykle bowiem o dziesiątej rano 
; zjaw iał się Zbigniew  w m ieszkaniu pani 

W arew skiej i nie rozłączali się aż poźuo

w nocy, gdy zm ęczenie usypiało ich szczę­
śliwe serca i bujne wyobraźnie.

Tego wieczora więc pożegnanie Zbignie­
wa z I re n ą  było tak  długie i czułe, jak  
gdyby  na m iesiące i la ta , nie godziny.

—  D opraw dy żegnacie się jak b y  na 
w iek i! — zaśm iała się pani W arew ska.

— K tóż  wie, co nam  ju tro  przynie­
s i e ? —  odparł Zbigniew , obejm ując jeszcze 
••az czułem  spojrzeniem  całą postać  narze­
czonej.

R oner wybiegł.
P o  jego  w yjściu Ire n a  uczuła się d z i­

wnie niespokojną. Ja k aś  tęsknota , m elan- 
cholja ogarniała j ą  ca łą , z ócz łzy wyci­
skała.

P łak a ła  ja k  dziecko
—  A h i sam a nie wiem , co mi je s t —  

m ów iła do m atki, zalewając się łzam i —  
ale jeszcze n igdy ta u ą  nie byłam.

—  D ziecko je s te ś !  —  odparła, pocie­
szając ją .  pani W arew ska —  poprostu  za 
nad to  kochasz, za bardzo jesteś szczęśliwą, 
I re n o !

Ire n a  szlochała, tu ląc się do m atki.

V I I I .

N azaju trz  Zbigniew  w stał raniej niż 
zw ykle , gdyż m iał dnia tego załatw ić 
różne niezbędne przed dniem  ślubu d ro ­
biazgi.

T o  trzeba było odbyć konferencję z j u ­
bilerem  panem  M eyerem , nad prezentem  
ślubnym  dla Iren y , k tó ry  m iał być non  
p lu s  u ltra  sm aku i przepychn. T o  trzeba

było w paść do ciotki i uprzedzić j ą  o 
nadzw yczajnem  przyspieszeniu ślubu.

M im o zajęcia ciągłego, godziny w yda­
wały mu się za dtugiem i. Co chw ila m y­
ślą  przenosił się do tego apartam entu , w 
k tórym  jedynie od jak iegoś ju ż  czasu żył.

P rzek linał obow iązki, form y św iatow e 
i zwyczaje, k tó re  mu i ten dzień szczę­
ścia u nóg Ireu y  zabierały.

P ow oli ogarniała go tęsknota.
P opo łudn iu  m e zastaw szy jednego  z in ­

teresantów , a i ia jąc jeszcze wolną godzi­
nę czasu do jak iegoś innego term inu, po ­
stanow ił w paść na chw ilę do narzeczonej, 
tem  zrobić je j n iespodziankę, a sam em u 
sobie rozkosz u jrzenia Iren y , k tó rą  k ilka 
godzin n ie w idzieć , przechodziło jego 
siły.

B iegł więc pełen szczęścia do m ieszka­
n ia pani W arew skiej. J u ł  w idział rozp ro ­
m ienione oblicze Ire n y  na jego  niespo­
dziew any w idok, bo oczekiw anym  byl 
dopiero  wieczór. S łyszał je j okrzyk ra ­
dości, czuł dziękujące ciepło jej u śc iśu it-  
n ia  ręk i.

Z gw ałtownie bijącem  sercem  uchwyci! 
za klam kę drzw i apartam entu .

N agle zbladł. Sum ą! ja k  w ryty w 
przedpokoju. Z  przyległego salonu doszły 
go ak o rd j m uzyki. S łuchał. Iren a  grała 
nokturn  Szopena, a ktoś je j tow arzyszył 
na skrzypcach.

{C iąg da lszy nastąpi).
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Pakta z lewicą.

K oresponden t w iedeński Nowej R efo rm y  
pisze we wczorajszym num erze:

„D ym isja p. D unajew skiego , zbliżenie 
sie do lewicy niem iecko-liberalnej oznacza, 
| e  w gabinecie przechyli się k ierunek  p o ­
lityki wewnętrznej w duchu cen tra listy ­
cznym, na korzyść żywiołu m em ieck,ego“ -
a dalej pow iada: ,

, A by K olo polskie poważną liczbą m o­
gło sta le należeć do projektow anej nowej 
większości (a bez -Koła tak a  większo c 
je s t niemożliwą), potrzeba, aby to Koło 
na um ówionych w arunkach zaw ar o w pierw  
układ  z mnemi klubam i a szczególnie z
klubem  l i b e r a l n y m . .

Zdaje nam się, że przed w yboram i me 
podobna określić stanow iska, ja  i, ^ając 
w ypadnie Kołu polskiemu w nieznanym 
dziś jeszcze składzie nowej z y pose -  
skiej. Zaznaczyliśm y już w arty  u e ws ę-

D o sylw etki d ra  D unajew skiego dodaje 
W iener AlUj. Z tg . następującą uw agę: 

„N ajw iększy popłoch pow stanie zapewne 
w stronnictw ie narodow o-kouserw atyw nem , 
k tórego właściwym przyw ódcą był D una- 
jew sk  Stronnictw o stańczykow skie, k tóre 
oburzało się często na jego nieugiętość, 
nie będzie za nim  łez przelewało î  żałuje 
go może jeszcze mniej, aniżeli właściw. je ­
go przeciwnicy, k tórym i byli polscy libe­
rałow ie. W  każdym  razie spodziewać się 
można w Galicji prawdziwej burzy n ieza­
dowolenia, ale więcej z pow odu u tra ty  
ważnej teki, aniżeli ze względu na osobę 
byłego m in istra  sk a rb u ‘‘

W e Frerndenhlacii ze środy czy tam y: 
„D r. D unajew ski jako  po lityk  w gabine­
cie byłby dowodem , że rząd trw a przy 
dotychczasowej większości a ustąpienie b y ­
łego m in istra  skarbu znaczy, że hr. Taaffe 
n i e  m y ś l i ,  a n i  t e ż  n i e  m o ż e  n a ­
d a l  o p i e r a ć  s i ę  w y ł ą c z n i e  n a  
p r a w i c y ,  a dowodem , że tak  się rzecz 
m a, je s t powołanie do gabinetu  d ra  Stein- 
bacha“ .

Zaś w czwartkowym  num erze F rem den- 
blattu  znajdujem y następującą uw agę : „ J e ­
żeli w ypadnie mówić o rezultatach d z ia­
łalności d r a  D unajew skiego, może skrom ny 
m inister w skazać na mowę, zdolną zag łu ­
szyć nam iętność stronniczą tj. na mowę 
liczb.

„T e nie znają nienawiści, ani pochleb­
stw a. M artw e ich słowo głosi niezm ienną 

zadaniem  liczb będzie wydaćpnym  i na tern miejscu pow tarzam y, że P?fw dę , a zadaniem  _ liczb będzie wyda< 
szanse lewicy niemieckiej przy wyLorach ostateczny wyrok o m im strJe skarbu  k tó  

j  . . . -m --------- ry  wśród oznak ?zczególnej łask i ustępuje
z urzędu, ażeby tekę w porządku i w ja k

nie są zbyt św ietne, a chociaż sku iem u. 
stąpienia d ra  D unajew skiego i zamiai owania 
d ra  S teinbacha m inistrem  finaus w S1ć
popraw iły , nie m ały wpływ 
na ostateczny w ynik wybór w eja
niem ieckich katolików, ją k  i wzajem ny sto ­
sunek obu obozó.. czeskich, k tóre więcej 
jeszcze od nas m ają w tern interesu aby 
nie dopuścić lewicy do steru  rządów  w 
państw ie. Możemy 8.ę mylić, ale niew y­
k luczone*  je s t w adę, że żywioły autono­
m iczne w nowej Izb ie poselskiej m ogą ła ­
tw o znaleźć się we większości. Nie w ypa­
d a  nam przeto, f  każdym  razie przed­
wcześnie daw»ć do poznania, że zbyt je ­
steśm y skorym i do paktów  z lewicą, 
owszem powinniśm y silniej niż kiedykol­
wiek zaznaczyć, że pragniem y bardzo, aby 
żywioły autonom iczne zwyciężyły przy wy­
borach, a m iędzy obu czeskiemi obozami 
d la  wyższych zasadniczych względów p rzy ­
szło do pożądauego porozumienia. 
{^R ów nocześnie w ypada nam zwrócić u- 
wagę, że i Czas nienależycie ocenia sy­
tuację, w yrażając W artykule w stępnym  
ufność, że gab inet h r Taaffego w ytrw a 
daiei w dotychczasowych dążemi ,eh. W szak ­
że półurzędow y F ą ń td en b la tt  pisze Wy­
raźnie *e stanow isko wyłącznego opierania 
się na praw icy porzucono _i m inisterstw o 
pow rócić do niego więcej m e może Jeźl,

najlepszym  stanie oddać swem u następcy. 
Skoro uspokoją się-nam iętności stronnicze, 
doczeka się dr. D unajew ski spraw ied liw ­
szego, aniżeli obecnie sądu o swych za­
s łu g a c h . . .  D unajew ski nie upad ł ja k o  mi­
n ister skarbu , lecz jak o  polityk, k tó ry  so­
lidaryzow ał się z praw icą i d la  tego po­
dzielił je j losy . .  • U stąp ien ie  D unajew ­
skiego je s t uajlepszem wytłóm aczeniem  
rozw iązania Iz b y “.

Neue F r. Presse zaopatrzyła ogłaszający 
dym isję d ra  D unajew skiego p a ten t cesar­
ski w obszerny kom entarz. N a  w stępie te ­
goż cz y ta m y : „Z uagłem  ustąpieniem  p. 
D unajew skiego skończył się sm utny i ciężki 
perjod dziejów austrjackich a we w szyst­
kich częściacli m onarchji, gdzie ty lko  m ie­
szkają N iem cy, upadek  tego m ęża zostanie 
pow itany z wielką radością. P . D unajew ski 
był wrogiem Niem ców w A ustrji, i wszel- 
kiem i silami s ta ra ł się odebrać im  wpływ 
na bieg interesów  a nadto  usiłował po­
pchnąć koniecznie m iuisterjum  Taaffego 
ku  praw icy".

_ Neues W iener Tageblatt z dnia 5 b. m. 
pisze w artyku le p. t . : „Taaffe bez D una­
jew skiego" m iędzy iunem i, co następu je: 

„D r. D unajew ski przetrw ał wielkie bu- 
powruoiu uo ■■ - *«. ■- . • rze parlam entarne, jak ie  gdzieindziej zwa-
więc gabinet lA1. T  . , . . . ł liły daleko potężniejszych m inistrów . P a -
Qa dotychczasowej l prz trza ł on na upadek  nie jednego  ze swych
m iauowam e d ra  S teinbac la  zwrócił się do - kolegów'-, ale sam sta ł na siluych nogach
wicy, zm ieuił widocznie dotychczasow e swe , , . „ * . &
dążenia i wszelkie w tym  k ierunku lepsze 
nadzieje nie mają zgoła żadnej podstaw y.
W y p i ja  przeto za, naizw l z naciskiem  że 
o tem  wiemy • należycie to oceniamy.

Dr DUNAJEWSKI A PRASA  W IEDEŃSKA.

sali T ow arzystw a wzajemnych ubezpie­
czeń.

Dyplom honorowego obyw atelstw a m iasta 
K rakow a dla J E. Paw ła Popiela, wykonany 
przez a rch itek ta  p. Jan a  Zubrzyckiego, mie­
liśmy sposobuość wczoraj oglądać. Na p er­
gaminie mieści się wśród oprawy m alow a­
nej akw arelą, piękny adres, poduoszący za­
sługi P aw ła Popiela położone dla Ojczyzny

przedstaw ił następujące prace i m aterjały , 
nadesłane do użytku kom isji: „P . Adam 
Zakrzew ski (z W arszaw y) rozpraw ę an tro ­
pologiczną: O wzroście Polaków  w K róle­
stw ie Polskiem ; człon. kom. p. dr. W lad. 
Dybowski: Nowy zbiór przysłów  i zagadek 
białoruskich z okolic Nowogródka ; p. Ste- 
fanja U lanow ska: M onografię etnograficzną 
o Łotyszach z Inflaut polskich; p.  dr. Jan

m. Krakow a. Na ozdobnej winiecie znaj • I K arłow icz: 21 melodyj żinudzkich, zebra- 
du.je się herb rodzinny, obok zaś widok ko- ; nycb przez siebie, i M aterjały etnograficzne 
ściota N. Marji Panny, 0 0 .  Dominikanów i 
W awelu.

a na jego barkach spoczywał system , któ 
rego był rzecznikiem . M im o przecież świe 
tnego pow odzenia swej polityki finansowej 
upadł ów p lar system u. O  ile uzasadnione 
je s t oświadczenie znanego kom unikatu  rzą ­
dowego, że dotychczasow a w iększość nie 
m ogła ju ż  uczynić zadość wielkim po trze­
bom państw a, o tyle trudno  zaprzeczyć, 
że polityczne cele d ra  D unajew skiego były 

W i e d e ń  5 lu teg0- P rąsa niem iecka, celam i owej większości, i że tak  w ybitna 
ze względu na k ierunek polityczuy, k tó ry  osobistość polityczna nadal nie może za- 
reprezentuje, nie p o ż e  ustępującem u m ini- siadać w radzie koronuej, skoro  postano- 
strow i skarbu, drowi 1. nnajew skiem u, od • ! wiouo zm ienić dotychczasow y system  po ­
mówić wielkich zas ug dla m onarchji, a lityczny", 
k ry tyka  dzienników hbeialno-żydow skick  * 
je s t poniekąd dowodem, że niesłuszne są 
zarzuty, jak ie  pewna część p W  połskiej
czyni byłem u „m inistrow i rodakow i- W  te ­
legramach podaliśm y wczoraj niektd; e 
iątki z dzienników niem ieckich, a obecnie 
przystępujem y do dalszego przeglądu. P rze­
de wszydtkiem zapisujem y, że praw ie wszy­
stk ie dzienniki niem ieckie uw ażają dym isję 
d ra  D unajew skiego za klęskę konserw aty­
stów  i autouom istów  a za zwycięziwo nie­
mieckiego liberalizm u.

W iener A llg. Z tg . podaje sylw etkę d ra  j K alendarz. Dziś św. Doroty panny mę- 
D unajew sk iego , w której zap isu je , że u- cżenniczki; ju tro  św. Rom ualda opata. 
rodził się w roku  1822-gim  w G alicji. 1 

już z m łodości odznaczał 8ię wieikiem i ’■ -----------------
zdolnościam i, k tóre pozwalały rokow ać mu 
św ietną przyszłość. _ Jak o  s tuden t uuiwer 
sy te tu  zw rócił uwagę pracam i z
Iztedziuy ekonom ji. l o  też w roku 1852 

został docentem tego przedm iotu na wszech­
nicy Jagiellońskiej. W  trzy^ la ta  późuiej 
powołano go do Preszburga, ja k o  profeso­
ra  tam tejszej akadem ji prawniczej. W  r . 
1860 został dr. D unajew ski zwyczajnym  
profesorem  ekonom ji we Lw owie, a p0 - 
tem  przeniósł się w tym  samym '. la ra k -  
terze do K rakow a. W  v. 1873 uzyska 
m andat do R ady  państw a i niebawem zje­
dnał sobie przeważuy wpływ w P 
skiem . W kołach narlam entarnycb zaczęto 
go rychło uważać za kandydata na m ini- 
s t  'a i spodziewano się przy każdem prpfc* 
sileniu gabinetow em , że uzyska tekę. W 
i alszym ciągu pisze wspom niany dziennik, 
dosłownie, co następuje:

ty k  był naw skróś reprezentantem  swe^o 
stronnictw a. Zaś z pośród swych roda w 
może sam jeden zm ierzał do odleglejszych 
ale jasno wy tkuiętych celów, nie zadow ala­
jąc  się drobiazgow em i spraw am i i żąda­
niam i, jakiem i zajm ow ało się K oło polskie. 
D unajew ski był ^  A ustrji uosobieniem  za 
sady autonom icznej i p a r  eocceHence sło­
w iańskim  politykiem . P ragpął on A ustrji, 
ja k  Sm olka (prezydent R ady  państwa) w 
swych wvdanych ben.m iennie „Politycznych 
listach" p rzedstaw ił, j ako id ea]; cokolwiek 
mówił i czynił zm urzalo  do tego celu. 
P od  tym  względem n ik t nie ma praw a 
zarzucać mu b raku  stałości w przekona­
niach. W ybitn ie  słow iański k ierunek  p o li­
tyk i d ra  D unajew skiego, nadaw ał m u cha­
rak te r  zasadniczego w roga NJ|mę<&r a sło­
wa jego, że i bez nich l-ąd z ić  m ożna, były 
w yrazem  takiego usposobienia. D r. D u n a ­
jew sk i ze swem i wieikiem i ale dalekiem i 
celam i, nie m ógł się pom ieścić w lasnyoh 
ram ach- oportuuistycznego program u swych 
ziom ków  i dlatego w K ole polskiem wię­
cej go się bano, aniżeli go lubiono. R y ł 
on konserw atystą ale nie reakcjonistą, 
w skutek czego m iał ostre  starcia ze stron ­
nictwem stadczy ko wekiem*.

Rada miejska. Na wczorąjszem posie­
dzeniu Rady m iejskiej p rzyjęto  niemal bez 
dyskusji cały porządek dzienny. A więc 
Bada uchwaliła zatw ierdzić wynik licytacji 
na dostawę owsa i słomy w ciągu r. 189 :, 
dla straży pożarnej i zakładu czyszczeuia 
m iasta na Daj worze, oraz dla aresztów  miej 
skich, wedle którego obowiązali się d o s ta ­
w ić: 1) Mojżesz A. Korngold owies po
6 złr. 79 ct. za 100 klgr. 2) A leksander 
Landau siano po 2 złr. 60 ct. za 100 klg.

3 ) Mojżesz Landesdorfer słomę po 1 złr.
83 ct. za 100 k lgr. N astępnie udzieliła 
Rada k redy t dodatkowy na pokrycie ko 
sztów utrzym ania i transportu  P erli R irn- 
banm, należących się gminie m. Wiednia.

R ada przyjęła do wiadomości, że Tow. 
ubezpieczeń wypłaciło gminie m. K rakow a 
kw otę złr. 4013, jako odszkodowanie za 
spalone szopy oraz uszkodzony walec pa­
rowy, zatw ierdziła  k redyt w kwocie. 1.515 
złr. na spraw ienie tablic z nazwami ulic 
nowo otw artych i tablic orientacyjnych z 
numerami dom ów ; uchwaliła wniosek Rady 
szkolnej okręgowej zetatow ania XV szkoły 
pospolitej miejskiej z następującemi płaca­
m i: 1) kierow niczka z pensją roczną 900 
złr., względnie 1000 z łr. z ' dodatkiem na 
m ieszkanie 300 z ł r . ; trzy  nauczycielki z ro- 
czuą pensją po 800 złr. i jedna młodsza 
nauczycielka z roczną pensją 480 złr.

W reszcie przyznano archiwum  miejskie­
mu k redyt dodatkowy w ilości 187 złr.
21 ct. i oświadczono się przeciw- przyzna- 
niu c. k. wojskowości prawa polowania na 
gruntach fortecznych, do c. k. skarbu woj­
skowego należących a w obrębie gminy tu ­
tejszej położonych.

P rzy  drzwiach zamkniętych toczyły się 
obrady poufne.

Z posiedzenia krak. Rady powjatowej.
(Dok.) P relim inarz budżetu adininistracyj 
nego, budżetu domu powiatowego i dróg 
powiatowych, przyjęto bez dyskusji ściśle 
podług projektu opracowanego i w lito g ra ­
fii na 2 tygodnie naprzód członkom Rady 
rozesłanego. Dopiero przy ostatnim dziale 
budżetu powiat, t. j. przy t. zw. powiato­
wym funduszu dróg gminnych wszczęła się 
długa i interesująca dyskusja, zainicjowana 
przez p. Łempickiego. Przedmiotem tej dy 
skusji był wniosek p. Łempickiego, ażeby 
prelim inarz tego funduszu ułożony przez 
W ydział na kwotę 15.194 z lr. przy 9%  
dodatku do podatków oezpośrednich, pod­
wyższyć o 3%  dodatku t. j. do kwoty 
18.503 z tem, aby całej tej nadwyżki 
3308 złr. 50 ct. użyć na zwiększenie po­
zycji, obejmującej subwencje na drogi dla 
poszczególnych gmin.

W edług preliminarzy drogowych poszcze­
gólnych g m in , potrzeba by ło gminon tym j 
udzielić w r. 1891 subweneji w ogólnej 
sumie 11.131 z lr., jeżeli się chciało uczy­
nić zadość nawet umiarkowanym ich żąda­
niom. Ponieważ w ydatek ten wraz z inne- 
mi pozycjami budżetu drogowego, uczyniłby 
pokaźną cyfrę 18.505 złr., na pokrycie k tó ­
rej oprócz innych dochodów potrzeba bytu 
nałożyć dodatek w wysokości 12 proc. po 
datków bezpośrednich; ponieważ dalej do­
datek  ten w raz z 7 proc. dodatkiem na 
w ydatki adm inistracyjne i 4 proc. dodat­
kiem na drogi powiatowe, byłby zwiększył 
ogólny dodatek powiatowy do niebywałej 
dotychczas wysokości 23 proc. podatków 
bezpośrednich, przeto W ydział nie chciał 
■wziąć na siebie odpowiedzialności za takie 
powiększenie dodatków powiatowych wogó 
le, a dodatku na cele dróg gminnych 
w szczególności i postanowił subwencję 
na drogi w poszczególnych gminach obni­
żyć o ty le , aby budżet dróg gminnych po­
kryć dodatkiem 9 proc., a cały budżet po­
wiatowy dodatkiem 20 proc. podatków oez- 
pośrednich. Stosownie też do tego przed­
staw ił Radzie budżet dróg gminnych i bu­
dżet powiatowy. Rada jednak tych intencyj 
oszczędzania! kieszeni podatkujących nie po­
dzieliła i na wniosek p. Łempickiego, po­
party  silnie przez reprezentantów włościań­
skich, znaczną większością głosów uchwali 
ła  udzielić poszczególnym gminom takich 
subwencyj, jak ie  z ich preliminarzy wyni 
kły, a na pokrycie zwiększonych tym  spo 
sobem wydatków, pobierać W r - 91 na 
rzecz dróg gm innych dodatek n ■ ysokości 
12 proc. czyli ogólny dodatek powiatowy 
(wraz z 7 proc. na administrację i 4 proce 
na drogi powiatowe) w wysokości 23 joroe. 
podatków bezpośrednich. „ Wojimy więcej 
płacić i mieć lepsze drogi", mówili zw olcu 
nicy podwyższenia dodatków, i dl a myśli 
tej pozyskali większość Rady, k tó ra  u- 
cliwaliła wyższy budżet, niż tego żądał o r­
gan wykonawczy, W ydział.

Po uchwaleniu budżetu powiatowego, po­
stanowiono jeszcze na rok 1891 dodatek 
na fundusz szkolny okręgowy w wysokości 
3 % i powzięto k ilk a  drobniejszych, z budże­
tem wiążących się uchwał. Następnie uchw a­
lono przyjąć ceny drzewa miękkiego i tw ar 
dego, zaw arte  w cenniku dla m iasta K rako­
wa, za ceny przeciętne dla całego pow iatu; 
wybrano do komisji, mającej zbadać zam knię­
cie rachunków powiatowych, pp. ■ K aspra 
Klimę, ks. E dw arda Królikowskiego i hr. 
Sobiesława Mieroszowskiego, zaś na delega­
tów do powiatowego zarządu Kółek ro ln i­
czych w ybrano p. dra Franciszka Paszkow ­
skiego, w iceprezesa i d ra S. Stafieja, se­
k reta rza .

Po załatw ieniu  jeszcze k ilku d robn iej­
szych spraw  przewodniczący z powodu spó­
źnionej pory zam knął posiedzenie o godzi­
nie w pół do drugiej po południu.

Do wczorajszego sprawozdania z po­
siedzenia komisji antropologicznej Akade­
mji Umiejętności, k tóre odbyło się dnia 22 

Redaktor naszego pisma powrócił wczo- stycznia b. r., dodajemy jeszcze następują-
ra j z W iednia do K rakow a i weźmie udział ce szczegóły: Przew odniczący prof. dr. Jć"
w dzisiejszych obradach centralnego korni- zef M ajer zagaił posiedzenie wspomnieniem
tei.u przedwyborczego dla Galicji zacho- o ciężkiej stracie, k tó ra  dotknęła komisję
ćM sj. przez śmierć O skara K olberga, tudzież o

Pierwsze posiedzenie centralnego komi- zm arłym  członku prof. M. Nowickim. Obe-
te tu  przedwyborczego dla Galicji zachodniej j cni uczcili ich pam ięć przez powstanie z
odbędzie się dziś o godzinie 6 po południu ’ miejsc. S ekretarz , prof. dr. J .  Kopernicki,

! z Rusi litewskiej w powiecie święciańskim, 
zebrane przez p. A. H urynow ieza; p. prof. 
dr. J . Baudouin de C onrtenay : Zbiór pio­
snek białorusko polskich i polsko bia łoru­
skich z gubernji grodzieńskiej, spisanych 
przez siebie, tudzież: Pieśui litew skie i in­
ne m aterjały, zebrane przez panny: M. Ka- 
der i M. Cureft w powiecie poniewiezkim : 
p. Józef G ra jn e r t : Zapiski etnograficzne 
z Bąkowa w Opoczyńskiem^1 N astępnie 
dr. J ,  Koperuicki zdawał także spraw ę ze 
swoich badań etnograficznych, dokonanych 
w lecie na Wierzchowinach P ru tu , obu By­
strzyc i Łomnicy, oraz z archeologicznych 
poszukiwań swoich w temże lecie dokona­
nych w Lipicy (powiat roliatyński) i S tru- 
1 nie niżnym (powiat doliniański), przycgęm 
przedstaw ił najprzedniejsze okazy zdobytych 
tam w ykopalisk.

Po wyborze przewodniczącego i sekreta­
rza komisji na dalsze dwa lata, który jak 
donieśliśmy', padł jednoinyśluie na osoby, 
dotychczas piastujące te urzędy, obrani zo­
sta li jednogłośnie na członków komisji: 
pp. Roman Zaw iliński i M aurycy ^ ta u k ie -  
wicz

Odczyt- D ziesiąty odczyt popularny od­
będzie się pojutrze w niedzielę o godzinie 
3 po południu w sali gimnazjum św. Anny. 
Mówić będzie redak to r K ra ku -a  p. Kazi­
mierz Bartoszew icz: „U W arszawie*.

Przez nieuwagę zapewne podał Czas we 
wczorajszym numerze bardzo poważny i 
szczegółowy opis balu u jenerał-gubernato- 
r a  H urki. Nie zdaje, nam się, abyśmy wo­
bec tego rosyjskiego dygn ita rza , zn ę c a ją  
cego się nad ziomkami naszym i w K róle­
stw ie polskiem, mieli jakieś obowiązki i 
nadzwyczajne względy i w rubrykach  p rze­
znaczonych dla spraw  poi ikicb, pisali o j e ­
go balach, na których ad ju tan t sztabs r o t­
m istrz Nieratow raczył prowadzić tańce. 
Pozostawmy to War,■zaleskiemu D n iew n i-  
kowi.

Bal akauemicki- Obok balu w eteranów ,
najsympatyczniejszy ten bal z publicznych 
zabaw nad wszystkie poprzednie tem w yż­
szy, że z rzędu dwudziesty p iąty , jub ileu ­
szowy, zatem ściągnął publiczność ze wszech 
m iar doborową, musimy jednak, choć nie­
chętnie, powiedzieć, że nie ściągnął jej ty ­
le, ile był powinien. W ielu, wielu osób, 
któreśmy na takim  balu widzieć byli po- j 
winni, szukaliśmy napróżno — i to je s t źle. ■ 
Młodzież akademicka ma swoje praw a, wię- , 
cej, niż prawa, bo przyw ileje, a każdy ob- '
jaw  jej 
wać 
ćry la
że o kilka więcej —  na balu akademików 
na Dalu jubileuszowym, to za mało, stano­
wczo za mało.. A nie wina tu  młodzieży, 

jbo tancerzy wystarczyłoby na sto par i 
więcej, wina jest po stronie publiczności—- 
suum cuigue Bal, jak  zw ykle rozpoczął 
się polonezem, którego pierwsze pary zapa­
miętaliśmy: R ek to rZ ak rzew sk izp ro f.h r. T a r ­
nowską, prof. Zoll z prof. Zakrzew ską, prof. 
hr. Tarnow ski z prof. Madejską, prof. Madejski 
z hr. Sobańską i t. d. Tańce prowadził ze 
znaną wprawą p. Skwirczyński.

już nie było, prawdopodobnie zatem  paliły 
się ty lko  sadze w rurze jednego z pieców 
kuchennych.

OpUSZCZOne dzieci. Na gorące wspdłczu 
cie i rzetelną pomoc m aterjalną zasługują 
biedne dzieci F erdynanda Gi-uhla m echanf 
ka uniw ersyteckiego, k tóry  od d łu ż sz e g o  
już czasu pozostaje w zakładzie o b łą k a n y c h  
dra Żuławskiego. Nieszczęśliwa dziatw a, 
pozbawiona oddawna m acierzyńskiej opieki, 
znajduje się w stanie rozpaczliwym, na ła ­
sce biednych ludzi.

W  przyjm owaniu datków' na rzecz o- 
puszczonych dzieci, chętnie pośredniczyć 
będzie A dm inistracja naszego pisma.

R edaktor naszego pisma złożył na ten 
cel 5 złr.

R E P E R T U A R  

T j i A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W  sobotę 7 lu te g o : Na dochód N atalji 
-pjennick iej  po raz pierw szy „H oiior***(!)ie 
F h re), komedjs, w .4 aktach H erm ana Su 
derm ana. tłóiuaczył Ja n  Orski,

M o2ua się więc spoJziew ec. A y rzę . ic -  
w szystkiem  postara się o załatw ienie sp ra ­
wy w aluty.

Budapeszt 6 lutego. W  dobrze poin­
form owanych kołat li u trzym ują, że na 
pism o byłego austrjackiego m inistra sk a r­
bu z dn ia 6 listopada w sp raw ie  \vaiu(v. 
rząd uie odpow iedział jeszcze z pnwodu. 
iż spodziew ano się tu  już daw no dym isji 
D unajew skiego.

B u d a p e s z t  6 lu tego. \v  sobotę  o d p o ­
wie m inister S z a p a ry  ua in te rpe lac ję  p. 
K a a s ,  w spraw ie ag itac ji  przeciw polityce  
taryfow ej.

Berliu fi lutego. W olnom yślua 1ók>c- 
i jmfyę r't. donosi, że znów się pojawi)-, i 
| u trzym ują uporczywie pogłoski o u.-tąpie- 
| niu m in istra  oświaty i wyznań G ossicia.

Jego następcą ma 'podobno zostać ł/icu  
. nus. Poniew aż ten w ięce j zb iiżo i:. je s t do 

kół kościelnych, nie mogliby liberalni c ie ­
szyć się z jego nom inacji. Na razie żaden 
inny dziennik nie po tw ierdza podanej przez 
Vo~sische Ztg. wiadom ości 

H r. W ałdersee udaje się dziś rano do 
A ltouy , aby objąorfkomendę 9 korpusu.

W edług dziennika H am l u F /  nt- 
denblatf przyjął cesarz d ym isję  generała 

e l dywizji Sclierriia, k tó ra  ma związek t u- 
" ■ stąpieniem  kom endanta 9 korpusu ge. .-r; 

ła Leszczyńskiego.
Berlin 6 lutego. W  parłam  i nem t.-.ezv-

PRZYJECHAU do KRAKOWA

dnia 5 lutego.

v o l n f * 5 ^ *  ‘ ® r ’ I 'a rn owska z Dzikowa,
u  Rej0W a z p sar, hr. K a ta ry n a  Bobrow- 

s z Długn-go, hr. Ju ljn sz  Tarnowski z Dziko­
wa, Jan Topiel z W ojery, Jan  Jordan Stojowski z 
Chrzanowa, S iam sław  W ybranov.ski z Kimierza, 
Kazimierz Biowski z Drogini, Emeryk Pongraz z 
Tarnowa O tton Kubicki z Lwierzyńćk (K ró lo w o  
polskie), br. Andrzej Konopka z Bisknpic, Jadwi- 
g: Dolanska z Raranowa. Czesław Jaroszyński z 
Kubbcza, Stanisław  Gawroński z Szukl, Józefa 
Iwańska z Ukrainy, l r  , a Niemerewska z Oświę­
cimia, M arja & ossrezyk z Oświęcimia, Kazimierz 
Lebowski z Woli Praemykowskiej, W anda L a -re n -  
ty z Mouacbjum.

L w ó w  6  lutego. W ielu w y b it -  
aych członKÓw K oła polskiego w y ­
raża się z wielkiem niezadowole­
niem o stanowisku ministra Z ale­

ta  się wczoraj dyskusja budżetow a. Przy 
etacie kolonij południow o - afrykańskich 
wniósł p. B am berger o zm uiejszenie żąda­
nej przez rząd sumy, ale wniosek jego u- 
pad ł po dłuższej dyskusji. Przy tej s p o ­
sobności zaznaczył kanclerz C apriv; że 
rokow ania w spraw ie sprzedaży części ;o- 
szarów  południow o-zacliodn.ej Afryki 
nym , przeważnie niemieckim tow arzyst wom 
doprow adzą niezawodnie do sku tku .

BerliP. fi lutego. H r. W aiderse.- :>■; V.- 
ją c  urzędow anie wyższemu kw aterm ińtrzo- 
wi pow iedział, że został przeniesiony, a 
jako  żołnierz je s t posłuszny, nie p y tijąe  o 
powody.

W  dyskusji budżetow ej oświadczył po­
seł baron M irbach, że wyspa H elgoland 
je s t niedostatecznem  wynagrodzeniem za 
poczynione Auglji ustępstw a w Afryce. 
N a to odpow iedział C apriv i, że dawmej 
rząd  niemiecki zby t wiele zajm ow a1 się 
po lityką kolonjalną.

Berliu 6 lutego. G eneral W jtlic li zo­
stał ju ż  zam ianow any szefem generalnego 

■ sztabu
f Frankfurt 6 lutego. P rasa  zapow iada 
! ustąp ien ie m iu istra  wyznań i ośw iaty dr. 

G osslera Jege następcą ma zostać Lucius) . 
Powodem  dym isji G osslera je s t  podobno 
zbytni pośpiech, z jak im  uznał limfę K o ­
cha za skuteczną.

P a r y ż  6 lutego. N a posiedzeuiu komisji 
celnej senatu F e rry  zaznaczył, że odosobnie- 
n.e ekonom iczne F ran cji je s t u top ją . Należy 
działać stanow czo ale roztropnie. G w alto-

sk iego, w sprawie ostatniego przesi­
lenia gabinetowego. Zdaniem tych

I    -  I r ------J  ----------J  '  - r  .  u  t J  w  «A*v L V > a H D "

życia winien głośny odzew znajdo- : pOSlOw, K oło polskie nie Wypowia- wny przew rót w dziedzinie po lityk i celnej
ić między szeroką publicznością. Do ka- dało ..igdy zdania, iż pójdzie razem uważałby mówca za dowód nierozsądku.
y la stanęło par ledwie czterdzieści a ino- ^ ^  częścią lew icy  ktÓrabv Drs/o-- ! Nantes fi lutego. D óktorow ie medycy-

l r i l l / O  u i a o n i  »■»« K o l n  o l z  <> fi  / - . n r t i l r K  ^ J      T ) ___ 1 F I !   . , ______1 \ ................

Roczniee. D nia  (i lutego 1F>12 roku przy­
bycie do K rakow a B arbary  Z a p o lsk ie j , na­
rzeczonej Zygm unta I.

T rzecią już w ciągu la t czterech w ypra­
wę przeciw Moskwie, podj‘ął k ró l Stefan 
B atory  w r. 1581. Wo.iska nasze posuwały 
się ja k  i w poprzednich wojnach, zwycięz- 
ko, szybko w głąb państw a moskiewskiego 
i stanęły pod Pskowem. P rzerażony  Iwan 
Groźny prosił o pokój, a gdy król Stefan 
odmawiał, udał się Iw an do cesarza Ru­
dolfa II. i do papieża G rzegorza X III. 
z prośbą o pośrednictwo, przyczem  pona­
wiał zapewnienia, że zaprowadzi w Mo­
skwie unję z Kościołem katolickim  i połą­
czy się z Europą przeciw  Turcji. Złudzony 
tem W atykan , wysłał z pośrednictwem zna- 

— . . .. komitego Jezuitę Possewina. Zabiegi Pos-
„ U stępujący m in ister skarbu , jako  pon- Sewina i choroby wybuchłe w obozie pol-
!„ i._ł -------1-^4 ------------ „-„mm sweiro 8kim spraw iły, że B atory  się zgodził na

rozejm dziesięcioletni, k tóry  w Kiwerowej 
Górze (między W ieikiem i Łukam i a P sk o ­
wem) r. 1582 zaw arto. W ojska polskie 
opuściłg  P sków  6 lutego 1582. W skutek 
rozejmu tego, zwanego także pokojem Za­
polskim, otrzym ała Polska: Połock, W ieliż, 
tudzież całe niemal Inflanty. W iększym 
pożytkiem od terytorjalnego, było dla Pol­
ski to, żeśmy zyskali stanowczą uad Mo­
skwą przewagę, żeśmy ją  odepchnęli od 
B ałtyku, a w wojnach pod Batorym  na­
b rali karności i wyćwiczenia w nowszej 
sztuce wojennej. W szvstko to poszło na 
marne przez prędką śmierć Batorego i błę­
dną, dla Polski szkodliwą, politykę Zy­
gm unta III .

któraby przy­
stąpiła do przyszłej w iększości w 
Izbie poselskiej Rady państwa. K o­
ło polskie zachowało się w tej opra­
wie z nadzwyczajną rezerwą i nie 
chciało w mczem przesądzać stano­
wiska, jakie mu po wyborach zająć

uy p p . : B ertin  i P icq  próbow ali w szpitalu 
na tro jgu  dzieciach m etody w strzykiw ania 
krw i koziej, celem wyleczenia gruźlicy. 
F rz y  operacji było obecnych k ilkudziesię­
ciu lekarzy fraucuzkicli i zagranicznych.

B ruksela  6 lutego. Z szeregowców 
pu łku  grenadjerskiego, k tórzy  wzięli udział 
w niedzieluych rozruchach, skazano 40 ua

wypadnie. Minister Zaleski przyczy- a reszt. W  więzieniu hałasowali, usiłowali
niając Się pośrednio swym głosem  drzwf w yłam ać i pozapalali sprzęty. O gień
w radzie koronnej do obalenia Du- stłum iono a hałaśników  osadzono w iuuem

nr- j „-kj o-k „ Majewskiego, działał na własuą reke, 1  ̂ ,
Między ogołem osob zauważyliśmy: prezy- J , , • ”  , 1 j P e t e r s b u r g  6 lutego. M ów ią tu , że

deuta Szlachtowskiego, delegata Kuczkow- 1 P ĤlOŻC być • ekskrólow a N atalja  postanow iła bezwarun-
skiego, Józefa Blizińskiego, pp. Dargunów, to  powodem jego  ustąpienia
Gluzińskicb, W ierzbickich, starostę Duna 
jewskiego z żoną, Gniewoszów, Tad P a ­
wlikowskich, Mieli. Chylińskich, p. Sianożę 
cką z córką, pp. Longchamps, pp. Dąbskich, 
pp W iśniewskich, p. M azarakową, prof 
Blumeustocka, K rzym nskiego, Adamkiewi­
cza, dyr. E strejchera, prof. Browicza, S tra 
szewskiego, Milewskiego, Creizenacba, Ula- 
nowskiego, pp. Smolarskich, Śliwińskich, 
K arolostw a Pieniążków. Na galerji mnóstwo 
było osób znanych w mieście.

Pom ijając to, że bal nie z winy komite­
tu , k ió ry  w ywiązał się z zadania wybornie, 
ani z winy młodzieży, nie był dość liczny, 
pomijając to, udał się świetnie. Naprzód 
rez u lta t finansowy wypadł zupełnie po­
m yślnie, dalej bawiono się z werwą i o - 
gniem praw dziw ;e młodzieńczym, dalej mnó­
stwo pań i panien obecnych obdarzyły nie­
ba urodą, toalety zaś w ogóle odznaczały 
się w ielką dystynkcją, dalej był to bądźco- 
bądź, obok balu weteranów, najpię mejszy 
z publicznych balów w tym k a rn a w a le ...  
Młodzież akademicka może czuć pewien 
żal do publiczności, z siebie jednak pow in­
na być zadowolona.

Z „Sokoła". W piątek dnia 13 b. m. 
odbędzie się wieczorek gim nastyczny u - 
ozniów Tow arzystwa „Sokół , połączony z 
ćwiczeniami grona nauczycielskiego pod k ie ­
runkiem  naczelnika p. T. Tyszeckiego. W  
wieczorku weźmie udział choi „Sokoła* 7 

wą.

zieci

ze

o rk ie s trą  w„
Program  będzie później ogłoszony.
Na wieczorku po raz pierw szy w ykona­

ne będą piramidy, połączone ze sta tuam i
m arm urow em i.
" Wieczór kostjumowy urządza w p rzy­

szłą sobotę ruchliwe stow arzyszenie krak
rękodzieln ików  „Z goda*  P o c z ą te k  o go 
dżinie 8 w ieczorem .

Wieczorek Z tańcam i odbędzie się w so­
botę dnia 7-go b. m. w sali T ow arzystw a

kowo opuścić Serbję i lak  d ługo pozostać 
L w ó lł  6 lntego. P o d  przewodnictw em  po za je j g ranicam i, aż król A leksander 

m arszałka krajowego księcia Sanguszki, dojdzie do  leinoletnu.- ń. S tale  zam ieszkać 
odbyło się wczoraj posiedzenie kom isji ro i- ma N ata lja  w Rosji, a zdaje się, że dw ór 
niczej. K om isja  uchw aliła #przybrać do tu tejszy  przyjm ow ać ja  bedzie oficjalnie, 
- e g o  g ro u a : hr. Ja n a  Tarnow skiego, ks. : Moskwa 6 lutego. Zgorzał tu szp ita l
A dam a Sapiehę, prof. T adeusza P iła ta  i gw. K a ta rzy n y  dla dzieci. Dziewiocioi o rb  
bur. A ntoniego G ostkow skiego. D o sekcji Zg inęło w płom ieniach, 
stałej w ybrani p p . : lir. S t..S tadn ick i L an - ; K z y in  g ]ut Crispi 
ge, B ohdan , Polanow ski 1 P d a t. W  m ar- • . . , & „  , .
cu m ają do kom isji zostać jeszcze dwaj 
członkowie przybrani.

Lwów 6 lutego. Socjaiui dem okraci 
zam ierzają tu  w ystąpić z w łasnym i k an ­
dydatam i na posłów do R ady państw a.

Kołom yja 6 lu tego . L ic z n e  z g ro m a d z e ­
n ie  w yborcze  p o s tan o w iło  p o p ie ra ć  k a n d y ­
d a tu rę  d o tychczasow ego  p o sła  B lo c h a  k tó  
ry , j a k  w iadom o  je s t  żydem  i m ie szk a  w 
yriedDiu.

w f e ł k  6 lu tego. D ziennik i ciągle o- 
m aw iają w obszernych a rtyku łach  stw o­
rzoną przez ustąp ien ie  d ra  Dunajew skiego 
sy uację polityczną. T ym  sam ym  przed­
m iotem  zajm uje się p rasa  Czech i węgier-
s a. Fest er lA ogd  zaznacza, ż e n i e d o b - o -  _ ------- j ;  ^  yv o 2
w o l n e  ustąp ien ie  m in istra  skarbu je s t ty lko  28 poddanych  rosyjskich. N adto  na- 
oznaką procesu  rozkładowego w system ie, } liczono tam  140 o sób , k tó re  w praw dzie 
Którego najdzielniejszym  obrońca był D u - nrodziły  się w R osji, ale są obyw atelam i 
najew ski. _ j bu łgarsk im i. W iadom ość, że am basador

Wiedeń fi lutego. V ęzoraj przed po- , rosy jsk i w K onstan tynopolu  po wielu łatach 
łudm em  odebrał d i\-D unajew sk i p ryw atne | obecnie po raz pierwszy odw iedził tam tej - 
p ism o prezesa gabinetu, w k tórem  hr. T a -  8Zeg0 egzarchę bułgarskiego, jest tu  p rzed- 
afife serdeczuie się żegna z kolegą, sk łada  j m iotem  ożywionych rozmów, 
m u w gorących słowach podziękow anie za , Londyn 6 lutego. Źołuierze fraucuscy 
jego działalność 1 w ypow iada nadzie ję , że | przeszli granicę trypo litańską i posuw ają 
i po zerwaniu oficjalnego w ęzła , k tó ry  Bię w głąb k ra ju  Rząd angielski wysiał 
przez wiew la t łączył obydw óch m in istrów , 'p a n c e rn ik  ku  wybrzeżom północno - afry- 
stosunek ich przyjacielski i nadal się u- i kańsk im , dla śledzen ia, k roków  Francji, 
trzym a. W końcu p rosi hr. T aaffe dr. j W  augielsKich kołach rządowych sądzą, 
D unajew sk iego , aby go zaw sze zechciał j że F ra u c ja  postanow iła zająć T rypolis. 5  
w spierać _ swa radą , o p a r tą  na znajom ości j W iedeń 6 lutego. U sposobienie giei-

( dy dość stałe. A kcjt kredytow e 3 ■Qp. :

wy- : 1 j 
w n iedzielę do Kalnokyego i 
te legram y z uwiadomieniem o -m . ,.: , 
p ien iu , a zarazem zaręczy! im. . j  -
w łoski tak  już  przywiązał sie uu jp!,;y - 
inierza, że nie zaszk tdzi m u żadne p rzesi­
lenie gabinetowe.

Rzym 6 lutego. U chodzi tu  za rzecz 
prawdoDodobną, c utw orzony zostanie g a­
b inet przez p. R t diniego w porozum ieniu 
z p. Saraeco. N iek tó re  dzienniki u trzy m u ­
j e  że d ich gabinetu  wejdzie także N i- 
cotera. P rzedm iotem  obrad w czorajszej 
konferencji króla z m iiiistrariii , bvla siira- 
wa w prow adzenia oszczędności ' do bu­
dżetu wojskowego.

Sofjft 6 lutego. D o ty ch czaso w e  docno- 
dzenia^w ykazały, że w całe j Bułgarji żyje

1 rz ec zy ludzi.
. .  .   < W iedeń 6 lutego. K om isji, k tó ra  zna- : L aeuderbanku  217.3(V R en ta  złota 1 )4 .35 .

strzileckiego. Dbowiązki gospodyń pełnić 1 nego } -zywódcę niem ieckich lioerałów , prof. j ren ta  m ajow a 9 i.6 5 . 
będą żony wszystkich członków T ow arzy- dra E dw arda S uessa pro  iła, aby przyjął 
stwa. ( m andat do R ady  państw a, ośw iadczył ten-

w  biurze Tow. W eteranów  wojsk poi- że, iż przyszłość będzie korzystna dla 
..i. „ 1 " Niemców. Lew ica p raw dopodobnie Dędzie !gkich z roku 1830/31  (ul. Gołębia 1. 5), 

można zasięgnąć w godzinach urzędowych 
bliższych wiadomości co do pozostawionych 
na Dalu W eteranów  rzeczy, jak  k laka, b ran ­
soletki, chustek  i t. d.

W stanie zdrow ia medyka p. Belisonie- 
ge, którem u, jak  to w swoim czasie do­
nieśliśmy, odjętą została praw a ręka, na­
stąp iła  lekk ie polepszenie i je s t nadzieja, że 
chory powróci do zdrowia.

Alarm ogniowy, w  dniu wczorajszym 
około godz. 12 w południe, s trażn ik  poli- 
eyjny spostrzegłszy silny dym, wydobywa­
jący  się z komina domu 1. 7 ul. J a g ie l­
lońska, zaalarm ow ał autom atem  z tea tru  
s traż  ogniową. Po przybyciu tejże na m iej­
sce, po szczeluem zrewidowaniu komina, 
oernisk i strychu, p ivakonauo się, że oguia

m iała przewagę w śród przyszłej większo 
ści rządowej. U m iarkow ane żywioły po- 1 
winny iść ręka w rękę. P o trzeba , aby 
ja k  najryem ej u tw orzony został rząd  silny 
a woluomyślny. U stąp ien ie  D uuajew skiego 
ma bardzo wielkie znaczenie.

Berno morawskie 6 lutego. W  przy­
szłym tygodniu  m a się we W iednin odbyć 
konferencja postów  ze w szystkich stro n ­
nictw , w spraw ie u tw orzenia |s tropn ic tw a 
środkowego.

B u d a p e s z t  6 lu tego. D onoszą tu , żp 
m in iste r skarbn  d r. D unajew sk i, od roz­
wiązania Izby  poselskiej R ady państw a 
nie b rał udziału w posiedzeniach g a b in e tu .  
Nowy m inister d r. S teiubach  uchodzi za 
zdecydowauego zw olennika w aluty ziotej.

KU RSA  TELEGRAFICZNE  
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym  drukiem po 2  cnt.. tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia
N f t& k a  i  w y o h o w i a i e .

N 9 I I P 7 U P i p l k 3  potrzebna jest z 
l i a U u Ł j u l u i n a  gruntowną, znajo­
mością języka francnzkiego niemieckie­
go i muzyki. Język angielski byłby po­
żądanym. Zgłoszenia przyjmuje się' Ry­
nek 1. 35. II piętro. 232(2 3)

przyjmie 
lekcję za

w ik t lnb skromne wynagrodzenie. Adres:
Krupnicza 17 w oficynie na dole. 209(6-1;)

Każdy

Student z kl. VIII.

I o l r r  i o  angielskiego i francnzkiego 
L.CK1 J tJ  języka. Wiadomość przy ul.
Florjańskfej, w domu pod 1. 38 na dole 
w prost bramy.

Posady i praoe. , — ~ p — -—j - mugiciu *
A H m S n i c ł r o ł n i *  prywatnej insty- posadzką froterowaną bez mebli przy ul 
n U l l l l l l l o U  d l U I  tnćji, poszukuje j Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
administracji domu. Zgłoszenia pod lit .  jcza< i, widzieć można codziennie od 10 
K. S w admnisiracji rK urjera Polskiego*• I do 12. ________ _________________

P h l n n o l f  liczący  la t  17 umiejący czy- 
tać i pisać poszukuje za ­

jęcia  bądź jako s łu ż ą c y , kolporter lnb 
do posług sk lepow ych . Z g a szen ia  p rzy j­
muje Admin. „Kurjera Polskiego" pod a- 
dresem K azim ierz Zawadzki. 223 R-?)

Doniesienia rozmaite

Na mieszkanie s S e Al
pry w a tn y ch  panów z w iktem  lnb bez. 
B liższa wiadom ość ul. św . Jana 12 I p ię­
tro w  podwórzu. i80(6-u j

Lokale.
Dwa pokoje dnże frontowe na 

drngiem piętrze z

O O f iO O O O O O O O O lO O O O O O O O O O O O
Nioiejszem m m zaszczyt donieś® Szan. Publ. że moją O

może towarzyskie i znajome ko- ^k V V U  ^k fk  V I| R  8
ła doskonale zabawić, im jic -  J .  A  U  A  A I j k I  E m K
p s z y m i. c ie k a w y m i d o w c i-  _
p a m l i  c ż a ro d z lc js f i le m f  Ą °* ’■ 1891 w  »'• •
s z tu c z k a m i, dającemi się b e z j®  p rz e n io s łe m
przyrządów wykonać- Wiele no ^  do domu Szan. Stowarzyszeni i Cechu Rzeźników przy ul. Kole- 

wycb. rzeczy, 70 sztuczek. IO  jowej I. 18. obok Straży pożarnej i Pocz.y
[ O  d.otąd tak  i nadal przyjm uję abon iment na ŚNIADANIA, 0BIA- O

B l i ż s z e  S Z C Z O g Ó ły  b e z p ł a t n i  e .?g»^  DY 1 KOLACJE, po cenach um iarkow anych.
-p p - p j - j - ,  p < - p ^  Utrzymuję WINA w różnych gatunkach i sprzedaję1/ ,,  >/2 i na ca łe  butelki.

„1 Andrassego m  37. g  S f i*  f  *  O
Dziękując najuprzejmiej za  ty lo le tn e  ła sk a w e  w zg lęd y  polecam się nadal Q  

i<,7-i(l-:-ii z  pow ażaniem  1ÓZEF TYLKO restaurator.

O O O G O O O O O O O O O IO O O O O O O O O O O O

K O N C E S J O N O W A N E  B I C R l

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 

biuro wynajmu mieszkań
pnyjmuje, ogłasza i wynajmuje mi rsikania w mieście, aa prowincji, oraz w m iejscach 
letnich i kąpielowych, n a  żądanie z planami tychże pc cenie: wpis 50 cnt. który upo­
ważnia do żądania wykaiow mieszkań p rze i bielący kw arta., i po wynajęciu 50 cnt od 

podoju, nie licząc kuchni i przedpoko n.
O g ł a . s B H >  w i o  w y n a j ę c i u  : 1056 277 '/)

J W Zakopanem w zdrowem położenia na 
Krupówkach są 2  p o k o je  na 1  piętize, 
urządzane zagranicznym konfortem na 
zime do wanajęcia, bliższa wiadomość w 
biurze ogłoszeń.

2  p o k o je  z ładnym  widokiem, kom órka, na 
11 piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

6  pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 piotrze, 
ul. Garncarska Nr. 8.

3  p u k ó je , przedpokój, kuchuia na wysokim 
partere, ul. Krowoderska Nr. 40.

od kw ietnia.
8  p o k o i, i rzedpokój, kuchnia na  I piętrze, 

ul. W iślna Nr. 9.
4  p o k o je  d że z kuchnią i przedpokojem  

na II piętrze, ul. Jasna Nr. 10.
5  p o k o i, przedpokój, kuchnia i ‘ albon na 

i piętrze, ul. Lubicz Nr. 3.
P o k ó j k walerski na  I I  piętrze ul. G rodzka-5  p o k o i przedpokój, kuchnia ua I piętrze,

zaraz :
Pokój z meblami lub bez n a  1 piętrze, ul. 

Grodzka Nr. 9.
2  pokojo, przedpokój n a  I piętrze, ul Pod­

wale Nr. 5.
7  pokoi, przedpokój i kuchnia na I piętrze 

un Zacisze N r. 5 i 7.
Pokój kaw alerski na I piętrze, ul. Seba- 

styana Nr. 10.
2 lob 3 pokojo, przedpokój, kuchuia na 11 

p iętrze z m eblam i lub bez, ul. B atorego 
N r. 24.

Pokój i  m eblam i na parterze, ul. S taro­
w iślna Nr. - .

2 pokojo, prz d po kój na wysokiem p a r te ­
rze, ni. Łolzowska Nr. 31.

Pokój kawalerski z meblami lub bez na 
p a r  er; e, u l  Jasua Nr. 10.

Poiczas karnawału

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE
Wystawy

w S u k i e n n ic a c h
zaczyna się o godz. 5-tej

w e  Ś r o d y , P ią t k i  i  N ie d z ie le .

Wsięp 30 cnt. Dla dzieci 10 cnt.
We Środy i Niedziele

Koncert muzyki wojskowej.

Na sezon zimowy |
Dziczyzna taniej, jak inne mięso. *
Zająo sztuka od 1 złr. do T35 ~ Jeleń od 20 ct. do 5QŁct. za J

Dzik od 20 ct.

KCW1URS.

1034(15-24)

W celu obsadzenia z dniem 1 września 1891 r. posady 
nauczyciela śpi- wił solowego w Konserwatorjum Towarzystwa  
muzycznego w Krakowie, rozpisuje się niniejszem konkurs do 
dnia 31 maja 1891 r.

P łaca roczna złr. 900 w. a.
Obowiązki: udzielanie przez 10 miesięcy w roku po lii 

godzin tygodniowo uczniom rzeczonego zakładu nauk' śpiewu 
solowego, ewentualnie branie udziału w propukcjacli Tow arzy­
stwa muzycznego.

Podania, w których kandydaci, przedkładając własne curri 
cnium vitae, udowodnić winni swe wykształcenie muzyczne w 
ogóle, w szczególności zaś uzdolnienie do udzielania nauki śpie­
wu solowego, przyjmuje to69(t-4)

Wycział Towarzystwa muzycznego w Krakowie.
BP ( f i l

Nr. 35.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 

ul. Batorego Nr. 24.
2 pokoje z komór! * i ładnym widokiem na 

II piętrze i i .  Lubicz Nr. 21.
2 pokoje z m eolam i lnb bez na III piętrze 

od lrontu. Rynek gł. Nr. 9.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia ua II piętrze, 

ul. PoseGka Nr. 19.
Pokój z nyżą ładnie umeblowany na III pię­

trze, A&e Dominikański Nr. 4.
5 pokoi. 2 przedpoko e, 2 uyżc-, kuchnia na 

II piętrze, u', św. Krzyża Nr. 3.
P o k ó j z meblami na parrerze, ul. Staro 

wiślna Nr. 8
4  p o k o je  i kuchnia na II pięt:,a- “ lica Z: - 

ciszt Nr. 5 i 7.
5  p o k o i, przedpokói z meblami, kuchnia na 

II piętrze ul. Bracka Nc 11

ul. S z e w s k a  Nr .  16.
2 pokoje, nyża na I I  piętrze, ul. Szewska 

Nr. 4.
4  lub 5  pokoi, przedpokój, kuchnia na I 

pięt ze, ul. Flarjańska Nr. 46.
2  pokojo na I I  piętrze, ul. Florjańska Nr. 4.
4  pokoje, kuchnia z ogrodem 3/4 morga du- 

■ ym na Czarnej wsi Nr 16.
5  pokoi, przedpokój, kuchnia na U piętrze 

ul. Szewska Nr. 1.
2  partje mieszkań n i I piętrze po 4 po 

koje, kuchnia, przedpokój, może, być w - 
najęte i całe piętro, ul Starowiślna .'i . 23

4  pokoje, przedpokój, kuchnia m  I piętr e 
ul. St row:ślnn Nr. 23.

4  pokoje, nyża,  k u c h n a i  s:> ż a r n ia  na  I "1 
b o  n a  I I  p ię t rz e ,  ul. F l o r j a  s k a  Nr. 4 7

4  pokoje, p r z e d p ok ó j ,  k u c h n i a  n a  I I !  o ,  
trze  ii i fron tu, llvnek Nr. 35.

INSERATY (anonse! po cenach redakcyjnych  
i ogłoszenia do plakatów anis

przyjmuje i ekspedyjuje natychmiast

C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń
Lwów, Kopernika I. IŁ :o6i.(i-$

sło św ieże  niesolone w 4  i llo g r . paczkach ! yw E K 0 N 0 H I I S T &  P O L S K I
po 4  z łr . 70 cnt franko K raków i okolice, f AtL ROK II

" p i J p I S M O  m i e s i ^j c z n e |(
W  poświęcone sprawom polityki ekonomicznej, sprawom finansowym 

; w  administracyjnym, handlowym i przemysłowym, wychodzi w obję 
’ (J) tości ośmiu arkuszy we Lwowie, pod redakcją: - , f
M  D i. W itolda L ew iek icao , Teofila łleru n ow icza , "Tadcuf-za 

' JU Roniium wie/a, Dr, Tadeusza K atow skiego, Stan isław a Szczc- 
1 panow skiego 1 Franciszka Źimy.

WARSZAWA
Arcydzieło Artura Grottgera ' 

w 7 obrazach, .
należące do w ie lk iego  cy k la  tego  
geujuśza, a m ianowicie: Wojny, Po­
lonii i Lituanii w yjd zie  nakładem  

Siostry
n i e ś m i e r t e l n e g o  A r t u r a .

U W ydanie będzie heliograwurowe, w y- 
iśj konanie i format ten  sam, co W ojny

Spis obrazów Warszawy. 
Obraz I. Podczas Mszy św. Obraz 

[■! II. Na nieszporach Obraz i i i .  Obło 
pi i Szlachta. Obraz IV Żydzi. Obraz 
V Na placu żygmunta Obraz VI. 
Wdowa. Obraz VII. ia m in ię c ie  k 

ścio łów . 1"4U i - i 2 '

11 P rzedpłata  na całe dzieło w yn osi 
4  z łr . do 10 marca, t. j, do u k a za ­
nia się  d z ie ła  Po w yjścin  cena bę­

dzie podw yższoną

P r z e d p ł a t ę  p r  y j m u j e

KSIĘGARNIA GEBETHNERA i SPÓŁKI
w Krakowie.

^  Jako dodatek informacyjny wychodzi w formie wielkiego 
m  i-—l ' ,2 arkusza każdej soboty Tygodnik ekonom iczny, omawia- 
m  jacy w artykułach wstępnych sprawy bieżącej polityki ekono- i n  
^  micznej, w dziale korespondencji zestawiający obfity materjał in- ^  
W  formacyjny o ruchu przemysłowym i handlowym. ^
w  Osobny dział inscratowy poinicszeza wszelkie oglo- w

EUG. SMIDOWICZ, Kraków Sukiennice L. 29
poiac% w doborowym wyborre i najtaniej^

T  O W  A R T  N T O R Y M B B R G S K I B .
Baw ełuy, W ełuy, W łóczki, Kauwy, Jedwabie, Taśmy, Krepiuy, Elastyka, Sznurowa­
dła, Guziki, Klamry, Igły^ Szpilki, Nici maszynowe Harlanda i Klarka Brykle, Stalki; 
Podszewki, Orgautyny i różue artykuły do szycia. W eloniki, Gazy, Rękaw iczki je ­

dwabne i wełniane.
Z A M Ó W I B K T I A  O D W R O T K T I E I .  1015(14-15)

 ̂ szenia 1 raz po 15 centów  od w iersza, następne razy z o- Oj 
]&>) puszczeniem  znacznego rabatu. m

Cena p renum eraty we Lwowie i na p r o w in c j i: ł «
Ekonnomista Polski bez dodatku intorm. Tygodnika ekonomiczne- 

^  go. Rocznie lh zlr., półrocznie 7 złr. 50 cnt., kwartalnie 3 ztr. W  
W  75 cnt., miesięcznie 1 złr. 25 cnt. Ekonomista Polski z dodatkiem w  
w  inform. Tygodnika ekonomicznego. Rocznie 18 złr., półrocznie 9 złr., ^  

kwartalnie 4 złr. 50 cnt., miesięcznie 1 złr. 50 cnt.
\ \  W W. Księstwie Poznańskiem, w Królestwie - -• " J-

stwie ceny też same.

1 funt. — Sarna od 35 ct. do 75 ct. za 1 funt.
do 50 ct. za 1 fant.

^  B a ż a n t y ,  k u r o p a t w y ,  j n - r z ą t o l s i  ± ^  
i ł  k w i c z o ł y  zawsze na składzie. — D r ó b )  t u o z o -  
a j  n y  we wszelkich gatunkach. — S m a l e c  na pączki 35 1 
3  cnt. za funt. — M a s ł o  d w o r s k i e  55 cnt. za funt. l 
n  K o n f i t u r y  i  m a r m o l a d y  w  najlepszych fT  

gatunkach. — P o w i d ł a  i  ś l i w  K i  bośniackie. — 
O " w o o ©  świeże i winogrona hiszpańskie.

Z r szanowaniem
H. Knoreck, Florjańska 23.

gatunkach. — P <  
^  O w o i
A J  1035(8-12)

^ p p p p p p p :

*
*
łf

N ajnow sze pieśni Jan a  GaJJa
Już wyszły

Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut 
muzycznych oraz ekspedycji pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie.
JAN GALL, op. 14. Nr. 1. Cliansoil d’amour. (Piosnka miłosna) z t, 

kstem polskim ifrancuzkim Słowa V. Hugo. Cena 8 0  cm 
, Op. 14, Nr. 2. P o le c ia ły  p ieśn i m o je .  .  wiersz Marji 

Konopnickiej. Cena 6 0  cnt. 104‘47-ę)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

i

I I

J . A. RUDOLF W KRAKOWIE, |
róg u licy Grodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  płócitjA i b ie l izny s to łowej
oraz

s z w a ln ia  b ie l iz n y  g o to w ej.
P o l e c a  d l a  p a n ó w :

W szelka bieliznę m ęzką z najlepszych m aterjałów  zrobioną, po ce- U 
nach najprzystępniejszych. KoSZUle po 1 5 0 , 1‘80, 2 2 -25, 2 50, '
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t. |>-

Przy większym zakupnie rabat. io47(is-V) |H
Id

CENY FABRYCZNE — GW ARANCJA, 10 LETNIA — SPRZEDAZ NA RATY.

A d*

I

Polskiem i Cesar-
072(1-12) H

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e

>onomisty Polskiego i Tygodnika ekonomicznego
L w o w i e  p l a c  B e r n a r d y ń s k i  1. 7.

s k ł a d  f o r t e p i a n o w  .
B. G A B K Y E L S K IE J  - 

K R A K Ó W  R Y N E K  .K R Z Y S Z T O F O R Y

NO W E F O R IE riA N Y  OD 300 ZŁR. NOW E PIANINA OD 260 ZL

X
W Krako- JK 

IV TTarszawie Gebethnera i Wolffa.

tudzież w szystk ie k sięgarn ie lw ow sk ie.

S k ł a d ,  g ł ó  w n y .

)  VTe Lwowie księgarnia Gubrvnowicza i Schmidta, 
w ie S. Krzyżanowskiego.

Adres redakcji: u l .  T e a t r a l n a  L .  5.

C. k .  A U ST R JA C K 1E  K O L E JE  PA Ń STW O W E

W Y C I Ą G -  ZB. O Z E F  , A D U  J
ważny od 1 października 1890 r.

Przyjazd do Krakowa (Poagó rza );Odjazd z Krakowa (Podgó rza );
6-15 rano (pociąg u ięszany  Nr. 7) - K rako­

w a (kolej K arola Ludwika).
8*35 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z Pod­

górza- Płaszowa 
8 -60 ,  (pociąg m ięszany Nr. 354) z Pod­

górza-Bouarki 
9"— rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra­

kowa (kolei Północn::)
9.37 ,  (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Płaszowa.
9.69 n (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó- 

rza-Bonarki
2-05 popoł. (pociąg m ięszany Nr. 2436) z K ra­

kowa (kolei Północna)
2*44 ,  (pociąg nręszany Nr. 366) z Podgó­

rza-Płaszowa 
3.01 „ (poci ig mięszany Nr. 3ć6) z Podgó

rz a -B o n rk i

do O św ięciua, 
W iednia.

do Żywci 
Zwardoni 

Bielska, \Vis 
dnia, N. Sn ■ .i 
Orłowa, Chyr , - 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
W iednia.

6-56wiecz.ipociąg mięszauy Nr. 24V ) z K ra­
kowa ę.iolej Północna)

7.32 „ ,(pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-
rza-Płaszowa 

7.55 ,  (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarki

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:

6'42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki 
5-56 „ (p. o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszow a
6 02 „ (pociąg mięszauy Nr. °432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6*30 B (pociąg osobowy Nr. 6) do K rako­

wa (kolei Karola Ludwika)
1 019  rano (pociąg mięszauy Nr. 353) do Pod­

górza Boa arki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszow a 
10-3” „ (pociąg mieszany Nr. 2434) do K ra­

kowa (kolej Pół. ocna) 
j 3-47popoł.(pociąg osobiw y Nr. 311) do Pod- 

górza-Bonarki 
4-0!! r (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4-13 r (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-PJaszowa 
3 47 wiecz. (pociąg mięszauy Nr. 357) do Pod- 

gór: a-Bunarki 
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza- Płaazowa 
9 38 a ( ociąg pospieszny Nr. 2) do K ra­

kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd do T arn ow a:

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza

z W iednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sącza.

7, Oświęcima.

założonego pod opieką św. Sylwestra w r. 1882.

| p r z y  szkole tkackiej  w K o r c z y n i e :
(poczta loco) 1071( i - f i 3 J |

tó P o l e c a  P. T. P u b l i c z n o ś c i

S wyroby czysto lniane jak:
^  Płótna, w rożnych gatunkach apreturowane lub nie, wszelką 
p  bielizne stołową zwykłej i adamaszkowej roboty, rączniki j#  
M  zwykłe, adamaszkowe, kąpielowe białe lub szare, dymy zwy- M  
W  kłe i adamaszkowe, płótna żaglowe, liberyjuO) chustki, ścierki «  

i t. p. wyroby w zakres wyrobów tfiackich wchodzące f |  
rl̂  pD iiador uiniarkowanycli cenacli. ^

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. | |

a. k o l ę d ęfc
Obrazki św . Panskicli

tak w łasnego nakładu, jak i obce, 
z najpierwszych fabryk, po n ajn iż­
szej cenie i w najw iększym  w y­

borze, poleca: 957(26-?)

Księgarnia katolicka

Or. W. IW ILKO W SKIE GO
w Krakowie.

lO O  egzemplarzy P acierza (kate­
chizm dla najmłodszych dzieci) z 18 
obrazkami tylko I złr. i 5 6  cnt.

iuż nadszedł
1031 (62 ? ) ś w i e i y

Tran rybi biały
prawdziwy z B e rg en  

do Składa materjałów aptecznych

Edwarda Radlera
w Krakowie Szewska 5

flaszka 4 0  ct.
1 Stc

4’4S rano (pociąg mięszany Nr. 454} do  Orłowa, Suchy, Żywca, i 12-15 w nocy (poc. m ięs»juy Nr. 465) ze S tryja, Chyrowa.
„ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stry a. j 11 12 P«edpoł. (poc. osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja

2-39popo .(pociąg  oaobo y Nr. 418) do Orłowa, Now Sącza, ; ChyroA-a.
Chyrowa, S try ja . 7-40 wiecŁ (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowr

Czas podauy je s t w edług zegaru pesztedukiego.
Rozkłady jaz jy  w iormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cut. we wszystkich stacjach c. k. anstr. kolei państwowych lnb

1024(23-?) n konduktorów :________

I j g O M K t T H  - c i  R T O J 1  ! I
K to chce p a lić  rzeczy w iśc ie  dobre i  zupełn ie  n leszkod ll w e pap ierosy  

N iech Kupuje tu th ' <gilzy) NIEKLE.1 J N E  z fa b ryk i

S. W I E R U S Z - N I E M O i O W S K I E G O
Lwów —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28.

Oeny łjardLzso ulaUe.

100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejsco we —  odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od- 

oiorze 5000 koszta transportu „n„nBj labryka. 266(159-180)

Z A H Ł A O

OGRODNICZY HANOLOWY
w Krakowie

p r z y  r o g a t c e  Z w i e r z y n i e c k i e j  
p o d .  N r .  2 9 

Drzyjniuje i uskutecznia w jak  najkró t­
szym czasie wszelkie zamówienia w zakres 
ogrodnictwa wchodzące, a mianowicie: 

Bukiety, bukieciki zwykłe kotylionowe 
ślubne, wieńce z« świeżych i zasuszo­
nych kwiatów, baki ety zasuszane Ma- 

cartowskiu 1026^1-?)

W i c i  k  i w y b ó r
kwiatów w azinkow ych, róż sztamo- 
wych i wazonow /ch, krzewów ozdo­
bnych, drzew owocowych, nasion kwia- 
to ych i warzywnych, o raz wysadków  

kwiatowych i warzywnych.

Przyjmuję zarazem  za k ła d a n ia  ogrodów -
Na sezon karnawale wy,

wielki zapas róż, gwoździków i kamelji.

Zamówienia na prowincję,
usk tfcznia się w jak  najkrótszym czasie.

K. M icióski.

Skład fortepianów
JANA MATTUS KORDECKIEGO

w K ra k o w ie , u l. św A n n y (Hotel Y ic to ria ). 

S p rz a d a ż ,  z e tn ia n a  w y n a je m !

F ortip iany  nowe od 260 zlr. do 1900 z łr. 
fortepiany używane od 40 złr.

ST aj w lęlrazy w ybór.
n n H i K a M n H n

iAdwokatlprzysięjty
z am iesz k a ły  n a  pew ieuj czas i wi*K'r!TkT- 
w le, nd z ie la  p o rad y  p ra w n e j w ,i ln te re -  

, 8a°b sądow ych  za  kordonem  Ul. K row o- 
d e rsk a  36, I. p ię tro  na  lew o . 1002(9-:0)

KURS PlfiMĘDSY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 5 lutego.

Ruble rosyjskie papierowe za 100. . .
Marki niem ieckie.  .......................
20-to frankówka w a ż n a ............................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

O bligi•
Za’ 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież. 
W spólna państwowa re n ta  papierowa. . 
Galicyjskie obligacje indem aizacyjne . . :
4jK gaL Oblig. p-op.nacyjne 26-letnie 
9% galicyjska pożyczka krajow a . . .

•
6%  Oblig. kom nn. gal. Banku krajowego. 
4% L isty  likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop. •
L isty zastawne i  dłużne.

Za 100 U. im. w art. oprócz Kuponu bież 
4i£<g gal. B anka krajowego . . .

S „ Tow. kr. t. we Lw. nieokr [
g . » «  }et.
3 4%, » „ „ . 56 let.
1  41/| % ,  n »jmi i)

b% „ Bankn hipot. we Lw. prein.
f  &X .  » niePr-
.-4 X ił rt « i»

tX  ZakŁ kred. riero. w Krak. 36 let.

płacą żądają

132 133
55 75 56 50

9 03 9 10
1 31 i 47

91 92
1O4 2' 106 25
92 £( 93 5C

103 — 105 —

97 76 98 75
100 60 101 50

94 5(1 96 —

98 25 99 2
97 50 98 50
95 £6
94 75 — —

99 50 100 5!
108 50 109 75
100 50 101 50
97 75 98 75

101 — 102 —

6X  L isty dłużne żak ł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwtd.

5 X  L isty dłużne ZakŁ kredyt.
włość, we Lwowie jo likwid. . 

&X L isty  zast. Tow. kred. zie. Kr 
P o l z r. 1860 L it. A za 100 m b 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rub. i kop, ,

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponn bieżącego.

Kolei Karola-Lauwika po 210 złr.
„ Lwów -Czeiliow. r 200 „ 

Gal. Bankn hip. we Lw. „ 200 „ 
Bankn galic. dla handlu i przein. 

w Krakowie . . .  po *200 złr.

Losy.
M iasta K r a k o w a .............................

„ S ta n is ła w o w a .......................
Tow. anstr. czerwonego K rzy ża . .

* węgier. ,  . . .
„ wloe'1 B . . .

Bazylika Bnd.-Peszt. . . . . .

W iedeń 4 lutego.

Obligi długu państwa.
4VioX  Renta papierowa . . , 
4 7 i o  X  n srebrna . .

Plącą żądają

58 — 63 -

! 52 -
!|

54 —

10O -
i

lOi _

212 — 
•231 75
303 -
___

213 -  
232 76
30 > -

21 75 
■28 -  
18 £( 
12 -  
13 -  

7 2.

22 75
30
19 25
13 —
14 — 
8 —

91 65
91 65

91 85 
9» 85

4 % Renta austr. z ło ta .......................
t>X » papier, uieopońatkow. . 
3 % Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
4 % v ,  1860 „ 500 złr.
4 X  „ .  1860 „ 100 ,

„ 1864 „ 100 „

b% R enta węg. papierowa . . .
,  złota. • . . . .

i'U % 5b l. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
Galicyjskie indem. 1 0 ^  podat 

Gal. poż. kraj. z r. 1883,
4% X  .  „ .  z r. 1884. .
i%  gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
Anglo-anstr. Banku. • ■ 120 złr. 
Credit Anst. dla ban. i prz 160 „
C redit-Bank węgierski . • 200 .
Oest. L&nderbank . . • 2^6 „
Austr.-węg. Bank. . • -6 0 0  „
U u io n b a n k ...............................200 „
Verkehrsbank ogólny . . 1^0 „
W ied. ban iv e re in  . . . 100 „

Akcje kolei.
ALOld-Finme . . . 200 złr. 0%
Ferdynanda Północ . 1050 „ „

plącą żądają
108 95 109 1U
10 25 X0‘2 45
131 25 182 2
138 10 138 90
148 148 6 0

181 — 181 26

!ioo 60 100 80
j 104 15 104 35
111 75 112

98 25 98 75
98 25 98 75
92 75 93 2 u

16 1 166 51
307 — 307 50
343 50 344 76
’ 18 _ 218 10
998 — . ’00z _
24 j 75 242 SSO
158 60 169 50
117 25 117 76

201 50 202
278 2790

Gal. Karok-Ludw . . 210 złr. 
Koszycko-0Je: I,erg . 200 „
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ b%
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „
otaats -Eisenb.-Gesell. 200 v
Sfidbahn (L om bardy). 200 „ „

ga., Łupkowska 20 ) „ „
n Nord-Ost. . . 200 „ „

L is ty  zastawne.
4 % Buden-Credit Allg. złotem pł. 
4l/a % v „ papier. 50 lat
3X  Prem. Boden-Credit Allg. . 

ZakŁ kredyt. „ 36 „
Gal. Tow. kred. ziem. uieokr.

4 Ą  B 56-letn.
%  .  ,  » % 41 „

" " ” ” 62 *4l/2% Gal. Banka kraj. . 6U/2 la!
„ hipot. „ prem.
„ * . * 40 lal

4V2 % Bank anstr.-węg.ersk. w. a.
Bank austr.-węgiersk. w a.

4 #  Węg. Bauku hip. prem. . . .

P riorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. . i%  
Gal. Ka-.-Lud, 1881 300 złr. 4i/2x  

I89f> 300 „ 4%
Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5 *

plącą żądają ptacą żądają
210 50 21! — Lwow. Czerń, opodal. 300 złr. 4 % 83 60 84 50
171 75 172 76 nieopd. „ n 90 75 91 75
234 — 232 2 Siedmiogrodz. I. . . 200 łl 5 * — — — —
200 60 201 — Staatseisenbahn . . . 500 fr. SY. 191 60 — -
241 75 242 26 Sttd lahn  (Lom bardy). 600 fr. 3 % 152 — 152 50
130 — 130 75 „ a złot. 200 złr. 5% 117 50 118 50
197 75 198 75 W ęg. gal. Łnpkow. . 200 a 101 90 102 80
196 50 19! 50 „ a a H Em. 200 a 101 90 102 80

„ Nordost. , . . 300 a 100 50 101 _
a a złotem 200 n a 114 76 115 50

113
100 50

114
101 30 Losy.

109 __ 109 60 5%' Donan-Ree. z r. 1870 złr. 100 121 * 121 60
102 — — — Premjowe W iedeńskie . • n 100 147 — 147 50
97 75 98 — a W ęgierskie . • n 100 137 - 137 50
— — — — a Tureckie . ir. 400 36 4O 36 8
95 — — — Budowy bazyl. B uda-Pcszt złr. 5 7 2'’ 7 60
95 60 — — K re d y to w e ............................ 100 181 75 192 25
9> 75 100 25 Insb rukn .................................. n 20 24 25 25 25
98 75 99 25 Krakowskie............................. 7? 20 22 — 22 60

109 — 109 50 Oiner (m iasta Budy) ■ • n 40 57 75 58 76
101 — 101 50 Czerw. Krzyża anstrjackie n lu 18 60 19 —
101 20 101 81 „ „ węgierskie

Rudolfa.....................................
» 5 12 60 13 —

99 70 i  00 15 n 10, 20 60 21 50
111 75 112 26 Salzi nrskie . . . . - • n 20 26 60 26 50

n 42 — — —
Stanisławowskie . • ■ • n 20 28 50 29 60

100
99 60

100 80 
100 30 W a lu ty .

96 — 96 50 Dukaty w a żn e ....................... 5 41 5 43
100 60 101 60 20-frankówki - . . . . . 9 04 9 05

Im perjały ro s y js k ie .............................
Fnnty  szterlingi angielskie . . . 
Marki niemieckie za 100 m arek . . 
Rnbel papierowy za 100 rnbli . .

płacą żądają

11 39
56 12 

132 26

11 44
56 20 

132 50

Lwów 4 lutego

Akcje Bankn hipot. gai. 200 złr. . 304 — 307 —
t>X L isty zast. Tow. kred. ziems. . -------- — —
\X  a a a a a 97 70 98 40
4^9 a a a a 56-letn. 95 — 95 70
*X a a 41-letn. 96 40 96 10
4 #  a a a a 52-letn. 99 7f 100 45
i k zX  Banku kraj. galic. 51-letn. 98 60 99 30
5% Obligi kom. Bankn Kraj. gal. 100 60 101 30
5% Oblig. indem. ga '. to 0),, podat. 104 8 105 —
41/2°/0 Oolig" pożyczki krajowej . . 98 10 98 80

ruo.kop. rub.kop.
Warszawa 4 lutego.

5°/0 L isty zastawne I  ser. - • . j ___ ___ 100 40
— — 98 90

4°/0 Listy likw idacy jne ....................... 95 90
5%  a warszawskie I  ser. . . -------- 100 5 ;

D I ,  . . —  — 99 30
,  a a IV  „ • ■ -------- 98 95

Wydawca i redaktor główny: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Sadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki


